
i Z r We Lwowie, Czwartek dnia 24. Października 1867.
• r  -  * r .  « . *  v  ; ł - '  .1 .  u t r ,  * •*.«- ' i  - J , ł f c t  w ^ n n i n

Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 

P rzedp ła ta  w y n o s i:
MIEJSCOWA k w sr ta lu ie  3 złr. 75 ent- 

m iesięczn ie  i , 30 B 
Z przesyp? pocztowy :

w państwie ansfcrjackiem z 
tygodnikiem Niedzielny ni 5 złr. cnt. 

[do Prus i Rzeszy niem. 4 tal,
. Szwec i Danii % 0 „ *
, Francji i Anglii . 23 franków.
, Włoch . . . . v>5
, Belgii i Szwajcar)i 18 B

{ „ Turcji i Vs. Naddun. 18 ,

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt*

L w ó w  dnia 24. października.
Nigdy może doniesienia telegraficzne nie 

sprawiły  podobnej niespodzianki dla publiczno
ści, j a k  telegramy z 22. października. N a jw a
żniejszy z nieb jes t  telegram o wyjaśnieniu, z a 
mieszczeń em w Monitorze co do nowej wyprawy 
francuzkiej. Monitor powiada, że „z powodu wy
padków, jak ie  zaszły w państwie Rzymskiem, 
interwencja francuzka została przygotow aną, a 
to dla tego, źe obowiązek, godność i honor na 
kazyw ały  rządowi nie dopuścić, aby podpisany 
przezeń trak ta t  został naruszony. Gdy jednakże  
rząd włoski dał rządowi cesarskiemu zapew nie
nie i wyjaśnienie, źe wszystkie konieczne środ 
ki zostaną użyte, aby przeszkodzić najściu pań
stwa Papiezkiego, a konwencję wrześniową w 
zupełności wypełnić, cesarz dał rozkaz wstrzy
mania odpłynięcia wojsk z Tulopu44.

Powyższa * depesza objaśnia w zupełności 
historję francuzkiego ultimatum. Ratazzi okazał 
się tak g ię tk im  wobec wzrastającej we W ło
szech agitacji, źe przestał w zupełności w pły
wać na sytuację Każde porozumienie między 
nim a rządem francuzkim straciło wszelką rękoj ■ 
mię wykonania. W iktor Emanuel zdecydował się 
zobowiązać się do użycia stanowczych środków 
przeciw wzmagającemu się ruchowi. P. Ratazzi 
prosił o dymisję.

Depesze z Paryża i z Florencji zaw iadam ia
ją ,  że żądana dymisja została mu rzeczywiście 
udzieloną. Złożenie nowego gabinetu król po
wierzył jenerałow i Cialdini. Cialdim ma p rze
prowadzić owe środki represyjue, o których pa- 
ryzka Patrie twierdzi, że się rozwiną aż do o- 
głoszenia stanu oblężenia w ognisku, gdzie stron
nictwo rewolucyjne najżywsze swe działanie ro
zwija. Poseł Nigra miał dać nawet odpowie
dnie zapewnienia rządowi francuzkiemu.

Nie wydaje się jed n ak  wcale niewątpliwem, 
aby przyjście do władzy zwycięzcy z pod Ca- 
stelfidardo, 2naczyć miało przyjęcie przez rząd 
włoski kierunku czysto represyjnego. Dla tego 
kierunku znaleźliby się inni, odpowieduiejsi ludzie 
we Włoszech, j a k  np. jen e ra ł  Menabrea. D o n ie 
sienie zaś Opinione, że jen . Cialdini do dnia 22. 
bm. jeszcze nie zajął się rzeczywiście złożeniem 
nowego rządu, i że zamyśla wchodzić w kom 
promis z obecnymi członkami gabinetu, dowodzi, 
iż niekoniecznie idzie o zerwanie z dążnościami 
naredowemi, lecz tylko o zerwanie z systema- 
tem zręczności, który częstokroć najniezręczniej- 
szym się okazuje, j a k  to miało miejsce właśnie 
w ostatnich wypadkach.

Diritto organ stronnictwa ruchu, zamieszcza 
w nnraerze z dnia 22. b. m. wiadomość, k tóra  
daleko skuteczniejszy mogłaby położyć koniec 
sprawce rzymskiej, aniżeli zmiana gabinetu k ró 
la W iktora Emanuela. Diritto potwierdza bowiem, 
że powstańcy prawie zupełnie opuścili terytorjum 
papieskie, ponieważ cierpiąc niedostatek b r o n i , 
nie byli się w stanie utrzymać przeciw wciąż 
wzrastającej liczbie wojsk papiezkieb. Źródło, z 
którego pochodzi tak niepomyślna dla powstania 
wiadomość, je s t  w tym razie wcale niepodejrza- 
ne. Z ła chwila dla, powstania, zawsze zresztą s ła 
bego, nadeszła właśnie współcześnie ze zmianami 
łlorenckiemi, powstaniu przeciwnemi. Nie d o 
wodzi to bynajmniej jeduakże, aby ów ogień, w 
obrębie państwa rzymskiego rozniecony, tak na
gle zagasł, owszem będzie on tlał ciągle, n ie 
kiedy rzucając błyski, wywołujące większe j a k  
dotychczas złudzenie. Spraw a rzym ska nawet 
chwilowo rozwiązaną nie została, tylko weszła 
w stadjum regularniejsze.

W każdym razie Napoleon III. zyskał cho
ciaż kilkanaście dci czasu, aby postanowienia 
mogły być z dojrzalszą rozwagą powzięte, i le
piej ich powodzenie zabezpieczone. Zyskał kil
kanaście  dni czasu do swobodniejszego podej
mowania swoieh austrjackich gości.

Manuskrypta nie zwracają sie, lecz bywają niszczone.

Rada szkolna.
Dotąd nie ukonstytuowała się galicyjska 

lada szkolna, a podobno i oie tak prędko 
>rzyjdzie do skutku.

Przyczyną tej zwłoki jest opór biskupów.
Ministerstwo poleciło kandydatów stanu 

luchownego do Rady szkolnej przedstawić pier- 
vej biskupom do dania o nich opinii, a potem 
lopiero przedłożyć koronie do wyboru i no- 
ninacji.

Już dawno Namiestnictwo to uczyniło, ale 
ylko jeden administrator dyecezji krakowskiej 
lał swe zdanie o kandydatach, do jego dyecezji 
łależących, arcybiskup zaś łaciński, ks. W ierz- 
ihlejski, i metropolita ks. Litwinowicz, oświad
czyli, że opinii swej o duchownych kandydatach 
lo Rady szkolnej nie objawią, gdyż instytucja 
*ady tej byłaby targnięciem się na konkordat.

Oprócz tego oświadczenia, biskupi gali
jscy , jak nam donoszą z wiarygodnego źródła, 
3dnocześnie z adresem 25  biskupów austrja- 
kich do cesa rza , podali i osobny swój adres

do tronu przeciw ustanowieniu Rady szkolnej 
dla Galicji.

Wiadomość ta wydaje s ię , nam tern auten
tyczniejszą, że równocześnie prawie w trzech 
dyecezjach, Lwowskiej, Przemyskiej i Tarno
wskiej, a mianowicie w stolicach tych dyece- 
zyj, w kościołach katedralnych, zaczęto z am
bony walczyć przeciwko zaprowadzeniu Rady 
szkolnej.

Namiestnictwo nie mogło dopełnić polece
nia ministerstwa co do opiniowania o kandy
datach przez biskupów. Podobno z odpowie
dziami odmownemi przedłożyło już Namiestni
ctwo spis kandydatów do nominacji. Można 
było łatwo zaradzić i brakowi tego opiniowania. 
Nie podobna, aby o tych duchownych, których 
za kandydatów postawiono, biskupi czy ordy- 
narjaty już przedtem przy innych sposobnościach 
nie podali byli swego zdania, mianowicie, gdy 
ich na kanoników i t. p. proponowali. Otóż 
zdania te mogą obecnie służyć za podstawę.

Inna jest rzecz, co biskupi uczynią wtedy 
gdyby dwóch duchownych członkami Rady 
szkolnej mianowano. Czy nie wzbronią im pod 
groźbami kościelnemi przyjęcia tej godności? 
Gdyby z dyecezji krakowskiej mianowany był 
r. I. kandydat, to nie byłoby obawy nieprzyję- 
cia, lecz o drugiego kandydata wywołany będzie 
spór niezawodnie. Rząd więc pierwej zape- 
wnićby się musiał, źe proponowany, w razie 
nominacji, nie ulęknie się groźby metropolity!

Jak więc widzimy, trudności są jeszcze 
wielkie do przełamania, nim wszyscy członko
wie Rady szkolnej będą zamianowani, tak aby 
Rada mogła się ukonstytuować! A trudności 
te nagromadzili nasi b iskup i!

W  sejmie, gdy się traktowała sprawa Ra
dy szkolnej, to zachowywali się biernie. Żaden 
nie przemówił przeciw. A przecież obowiązkiem 
ich było wystąpić w obronie kościoła, jeżeli 
byli przekonania, Ze się tern jego prawa naru
sza. Wszakże jedynie dla obrony praw Kościoła 
zasiadają biskupi w se jm ie!

Ale w sejmie milczeć, a teraz gdy przychodzi 
wprowadzić w życie uchwalę sejmową o Ra
dzie szkolnej, to podawać biskupie adresa do 
tronu, rozpoczynać agitacje z kazalnic i t p . , to 
jakoś nie zgadza się z sobą i z powaga ordy- 
narjatów.

Lecz jak adres 25  biskupów najgorsze re- 
zultata sprowadził dla samych biskupów, i wię
cej wstrząs! konkordatem jak wszystkie poprze
dnie zabiegi przeciwników konkordatu , tak i 
agitacja duchowieństwa w naszym kraju prze
ciw Radzie szkolnej, może wywołać jeszcze sil
niejszą kontragitację. Kraj nasz nie wziął ża
dnego udziału w antikonkordatowęj agitacji, 
lecz zachował się najspokojniej. Ale inna rzecz 
byłaby, gdyby duchowieństwo trwało w oporze 
przeciw instytucji, którą wszyscy w kraju za 
bardzo zbawienną uważają. Ordynarjaty nasze 
powinnyby wziąć tę okoliczność na uw ag ę , aby 
same nie wywołały walki, któraby mogła coraz 
szersze przybierać rozmiary, a koniec końców 
więcej zaszkodzić kościołowi, duchowieństwu i 
powadze jego, niż instytucja Rady szkolnej, na
wet w tern rozumieniu, jakie o niej mają or
dynarjaty.

Przegląd polityczny.
P e s z t  dnia 21. października. Przyjęto zna

czną większością głosów wniosek Somssicb’a, 
ab?  wybrać wydział do prasowego procesu Bo- 
szórónenyiego. Przy tej sposobności b y ły  bardzo 
żywe rozprawy.

K em eny otrzymał nowy list od Koszuta, k tó
rego jednak nie może ogłosić  przez w zgląd na 
ustawę prasową.

W ł o c h y .  P. Monferrier , pisujący o sp ra 
wach włoskich do dzienników francuskich, w y
raża się w Jour. des Deb. w następujący sposób 
o obecnem usposobieniu mieszkańców A peniń
skiego półwyspu :

„Nie podlega wątpliwości, że ruch narodo
wy porwie nietylko króla i ministrów, ale i ar
mię za sobą. Gdyby rząd cbciał mu stawiać 
przeszkodę, to strumień p łynący  zalałby dyna- 
stję sabaudzką. P 0 wszystkich miastach tworzą 
się komitety, a  wraz z Radami gmirmemi pod
pisują się na liście sk ładek  i oficerowie armii. 
Ci, którzy pochodzą z państw a rzymskiego, p ro 
szą o uwolnienie, aby  wstąpić w szeregi po
wstańców. Powstanie samo w zm aga się bez p rz e 
rwy, bo ilość stojących pod bronią zdwaja  się 
z dniem każdym, Po ostatnicm zwycięztwie Me*

nottego, ruch na półwyspie przybrał jeszcze 
groźniejszy charak te r .  Nie trzeba sobie nadto 
wiele obiecywać. To materjalna niemożność, aby  
żołnierze papiezey mogli płomień zagasić. Na 
samo powstanie w Rzymie nie trzeba długo 
czekać. J a k  się zdaje, wybuch ten będzie h a 
słem dla wojska włoskiego, które się uczuje w 
obowiązku przekroczyć gran icę  państwa Kościel
nego. Kiedy arm ia  Rzym obsadzi, wtedy zaczną 
się dopiero rokowania z Piusem IX ., któremu 
większość narodu chce świetny i niepodległy 
byt zapewnić. Ale co pocznie Ojciec św., co 
Francja?  S ą  to dwie zagadki, k tóre dopiero 
przyszłość rozwiąże. P o w t ó r n a  i n t e r w e n  
c j a f r a n c u z k a  o d  d a l i  ł a  b y W ł o c h ó w  
n a  w i e k i  o d  f r a n c u z k i e j  p o l i t y k i ,  i 
z a g r o  z i ł a b y  d y n a s t j i  s a b a u d z k i  ej ,  
j e ś l i b y ^  t y l k o  W i k t o r  E m a n u e l  p r z e 
c i w  n i e j  n i e  w y s t ą p i ł  t a k ,  j a k  t e g o  
ż ą d a  w o l a  n a r o d u 4'.

Jakkolw iek  te słowa nie pochodzą z ust 
żadnego ministra, trzeba jednak nie m ałą  do 
nich przykładać wagę, bo pisze je  jeden z u- 
miarkowauych Francuzów, który na florenckim 
dworze ma bardzo rozległe stosunki.

Niedawno donosiły dzienniki, jakoby między 
powstańcami miało się znajdować wielu o f i c e 
r ó w  w u n i f o r m i e .  Przy wiadomości tej 
umieściliśmy zapy tan ie :  — w jak im ?  Otóż obe
cnie donoszą pisma francuzkie, że znaczna liczba 
oficerów włoskich, podawszy się do dymisji, wal
czy teraz w dawnym swym ubiorze. T akże  w ie
lu oficerów, należących do korpusu, stojącego 
nad pnpiezką granicą, prosiło ministra wojny o 
uwolnienie od służby, ale minister odpowiedział 
przecząco; zapewne z tej przyczyny, że w  obe
cnej chwili, k iedy zaczynają się toczyć między 
Paryżem  a  Florencją dyplomatyczne rokowania, 
podobne postępowanie rządu włoskiego mogło 
by być widziane w Tuillerjaeh ja k  najgorzej.

Pan Ratazzi miał przed swem usunięciem 
się z widowni politycznej kilkakrotne pogadauki 
z pruskim posłem, hr. Usedomem, i z am ba
sadorem moskiewskim, hr. Kisielewem. Po k a 
żdej rozmowie drut telegraficzny między Berli
nem, Petersburgiem i Florencją był bardzo ka
je ty . Nie wiadomo, o czem mówiono i na czem 
stanęło — ale to zawsze pewne, że poruszano 
tam sprawy, nie bardzo miłe dla cesarza Na
poleona.

Dotychczas nie wiadomo, co się właściwie 
stało z jenera łem  Garibaldim. W prawdzie mó
wią ogólnie, że się już dostał do państwa K o
ścielnego, ale bezwarunkowego potwierdzenia tej 
wieści nie znaleźliśmy jeszcze nigdzie. Jeden  
tylko Le Salut pnblic, wychodzący w Luedunie, 
pisze lakonicznie: „Garibaldi przeszedł g ran icę .44 
Zważywszy tę okoliczność, że już upłynęło dni 
parę, ja k  jenera ł opuścił Kaprerę, a władzom 
królewskim nie udało się dotąd go pochwycić, 
możemy i my przypuszczać, że złączył się już« 
istotnie ze swym synem Menottim.

Co się tyczy Menottego, o tym wszyscy 
mówią, że się bije j a k  lew. Pod Monte-Libretti 
otrzymał postrzał w nogę. Chociaż rana nie jes t  
niebezpieczna, uważano jednak  za konieczne, po
wołać na plac boju słynnego lekarza, Ciprianie- 
go, który obeenie mieszkał we Florencji.

Opowiadano, że papiezki pułkownik D’Argy 
kazał rozstrzelać kilku powstańców. Centralny 
komitet florencki wydał na wiadomość o tern 
zdarzeniu bardzo p iękny manifest, w którym po
tępia jąc  czyn p ł a t n e g o  ż o ł d a k a  (słowa 
komitetu), każe ochotnikom obchodzić się po 
ludzku z pojmanymi p a p a  I i n a m i (papieżni- 
kami).

Piszą z Rzymu do florenckiej Nazione, że p a 
pież pozostanie w twierdzy św. Anioła, w k tó 
rej gotów nawet wytrzymywać w razie potrze
by jak  najdłuższe oblężenie. (?)

Corriere italiano pisze : „Na widok rannych, 
których do Rzymu przywożą, ca ła  ludność wie
cznego miasta jest dziwnie rozdrażnioną. Pow ie
działbyś, że  rząd u nas nie istnieje. Nikt nie 
słucha wydawanych rozkazów. Papież nie poje- 
dzie. Legioniści z Autybów otaczają go bez 
przerwy. Posłowie Hiszpanii i Bawarji chcieliby 
go koniecznie zmusić do w yjazdu .44

Jak  dalece trudnem jest  dowiedzieć się o 
prawdziwym stanie wypadków obecnych poty
czek, staczanych między wojskiem papiezkiem i 
powstańcami, świadczą następne tu zestawione 
dokumenta, według których obie strony przypi
sują sobie zwycięztwo pod Bagnoreą. jednym  z 
nich jest ogłoszony w dzienniku Armonia} rozkaz 
dzienny dowódzcy pierwszej poddywizji wojsko
wej, datowany dnia 4. października, b. r., k tóry 
b rz m i :

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze! Wczo
rajszy w ypadek w alk iśw ietnego dostarczył św ia
dectwa o męztwie i poświęceniu, jak ich  w szy
stkie  oddziały czynne w tej potyczce da ły  d o 
wód. Po trzeebgodzinnej bitwie, oswobodziliście 
Bagnoreę od band garibaldowskich, które j ą  od 
trzech dni zajmowały.

„Okrzykiem waszym w chwili akcji by ło ;  
Niech żyjo Pius IX; i tym samym wspaniałym 
okrzykiem przyjęli was mieszkańcy Bagnorei w 
uniesieniu radości. Ojciec S., nasz uwielbiauy 
monarcha, raczył objawić swoje zadowolenie z 
waszego świetnego zachowania się, dając  błogo
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sławieństwo swe dowódzcom i całemu wojsku.
„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze! Zadu 

wolony jestem  z was i cieszę się, że wami do
wodzę.*

Dowódzca l s z e j  poddywizji: Jenerał Decom- 
ten, Jenerał dowodzący 2g:ą poddyw izją :  Z o p p ir

Wobec tego Gazeta Turymfca zamieszcza na 
stępującą odezwę Garibaldego; ' < •

„Zwycięzcom Bagnorei i Aequapendente po 
zdrowienie: <

„Obce żołdactwo uciekło przed młodymi i 
dzielnymi szermierzami wolności włoskiej, a z b i-  
rowie krwi chciwi, doznali rzadkiej w spania ło 
myślności swych zwycięzców.

„T ak  jest, wam to kapłani! dawniej wyra fi no 
wani mistrze w sztuce więzień, tortur i stosów, 
wam, coście pili k rew  wyswobodzicielów z roz
koszą hyeny z kielicha kłamstw, wam przeba 
c z a j ą —  przebaczają  naszym katom wciel jnym w 
szeregi, owemu kałowi szerzącemu zarazę z wszy
stkich kloak san/edismu. Włosi I dalej w pochód, 
oto godzina najuroczystsza waszego bytu poi i 
tycznego, godzina najbardziej stanowcza! Nie 
przestawajcie protestować w sposób energiczny 
i nieustannie przeciw podłym narzędziom obcej 
tyranii. Niezapominajcie.... będą wam czynić 
obietnice stósowności... lepszych czasów:—.kłam
stwo! Nie wierzcie temu. Oszukają was po raz 
setny. Chwyćcie więc za oręż, i nie sk ładajcie  
go, aż ujrzycie pow iewającą chorągiew waszą 
na siedmiu wzgórzach, aż wyprzecie napowrót 
do obrońców despotyzmu, ich czarnych ropie 
czników. Caprera d. 8. października 1868.

Garibaldi*
F r a t i c j a .  Po radach ministerialnych, na 

które nietylko Paryż ale i cała  Europa z taką 
oezekiwała gorączką  — położenie zostało w tym 
samym cieniu eo i poprzednio. Czy Francja  
myśli rzeczywiście o interwencji, czy tylko g ro 
zi? Powołanie we Włoszech żołnierzy aż do 
roku 1842 przemawiałoby za pierwszerń pyta 
niem — a niedopłynięcie floty francuzkiej % 
Tolonu za drugiem. Zdaniem naszem oie omi 
niemj' się z p raw dą, jeżeli powiemy: „Francja
grozi in terw encją , jeżeli W łochy wkroczą do 
państw a kościelnego; a Włosi grożą wkroczę 
niem, jeżeli F ranc ja  zechce interweniować.-  
Obie strony się boją, i dla tego zatrzymały się 
obie, pozostawiając dalsze załatwienie s p ra n y  
rzymskiej dyplomatycznym rokowaniom.

W czoraj minął tydzień, j a k  miało odejść do 
Florencji napoleońskie u l t i m a t u m .  Według 
doniesień korespondenta do U Indep. Belge, do 
kumenfc ten można streścić w dwóch us?epacb 
1) F ranc ja  nie zezwoli, aby W łochy p o w o ły w a
ły się na swoją słabość przy wypełnieniu zohn 
wiązań, ja k ie  na nie włożyła konwencja z 15. 
września, ani dopuści, żeby korzystając ze swej 
słabości myślały o wkroczeniu do państwa K f» 
ścielnego, 2) Jeźli rząd w lo d d  nie uczyni z a 
dość wyamg&niom konwencji, natenczas nie be 
d*ie lo już zwykła  interwencja u a kęrzyść 
zwierzchnika kościoła, ale casus belli między F ra ń  
eją a Włochami.  - -  Oświadczenia tego miał się 
przestraszyć Rattazzi i dla tego podał się do 
dymisji.

Drugi korespoŁdent tego samego dziennika 
d o d a je :  „Minister ,•  któryby się chciał cofnąć
przed pogróżkami Napoleona, musiałby zrobić 
coup dhat) znieść wolność w kraju, i obejść się 
bez Izby poselskiej. A krok taki jak ież  pocią 
gnałby za sobą następstw a?*

* Pułki, które przybyły do Tulonu, aby  w ra 
zie potrzeby odpłynąć do Ciyitayecehii, rm»ją 
me karabiny Chassepot. Kilkudziesięciu instru 
ktorów przywieziono osobnym pociągiem, żoł
nierze bowiem nie umieją sie jeszcze obchodzić 
z tego rodzaju bronią.

Niedawno mówiono, że jen. Prim ma się 
pojednać z dworem madryckim za pośredni* 
ctwem królowej Krystyny. W Courńer franęais 11- 
mieszcza Prim list, w którym mówi, źe jes t  na 
drodze przeprosin, ale tylko z  bronią w ręku 
może wrócić do swej ojczyzny.

Moskwa. W ychodząca w Rydze gazeta  
półurzędowa zaw iadam ia, że jej nie wolno wda 
wać się więcej w polemikę ze starorusskiem dzien
nikarstwem. Polemika ta  dotyczyła  stosunków 
Nadbałtyckich prowincyj’.

u , .

Z Rady państwa.
40. posiedzenie Izby poselskiej, z d n ia  21.

października.
Na ławie ministerjainej : B e c k e , Taaffe ,

Hye.
Prezydent Gi9kra otwiera posiedzenie o 10. 

godzinie minut 40.
Po załatwieniu kilku 9praw mniejszej do

niosłości, prezydent oznajmia zebranym , źe dr. 
Miihlfeld otrzymał następujący telegram ze Lw o
w a ,  który  złożył jako  petycję na stole Izby. 
Brzmi on : -

„Moja czternastoletnia córka Chaja Lea 
umknęła do tutejszego klasztoru Benedyktynek. 
Daremne by ły  prośby, aby  j ą  ztamtąd w ydo
stać. Pozwolono mi rozmawiać z nią tylko przez 
kratę . Proszę o pozwolenie mówienia z nią za
wsze bez kraty. Proszę usilnie. Jonasz FreundS



GAZETA NARODOWA z dnia 24. Października 1867.

Dr. M ii h I f  e I d stawia w n io se k , aby  tę 
p rośbę  oddano W ydziałowi petycyjnemu do jak  
najszybszego załatwienia. Zdaniem mówcy, W y 
dział powinien rozważyć tę sprawę w je j  ogól 
nem znaczeniu, bo zdaje s ię ,  jakoby  w Galicji 
rzeczy podobne przeprowadzano według pewnej 
metody.

Wniosek ten Izba przyjmuje bez rozpraw 
jednogłośnie.

Odczytują następującą  interpelacje dr. Miihl- 
felda i jego towarzyszy:

„Niżej podpisani zapytują  J .  E. ministrów 
spraw wewnętrznvcb, sprawiedliwości i wyznań, 
czy Cbaję Sarę  Radom ską już  wypuszczono z 
klasztoru Benedyktynek we Lw ow ie , albo ja k  
daleko postąpiły kroki, czynione w tej spraw ie.tt

P rzem aw ia minister sprawiedliwości H y e :  
Na interpelację mogę niezwłocznie odpo

wiedzieć. Wiadomo Izbie, że spraw ą tą k a z a 
łem się zająć zaraz w chw ili ,  kiedy się o niej 
dowiedziałem. Ju ż  wskutek mego pierwszego 
polecenia, zanim jeszcze rzecz tę zaczęto w Izbie 
poruszać, przedsięwziął namiestnik Galicji, k tó 
ry przed dwoma dniami powrócił był do L w o
wa , j a k  najenergiczniejsze k ro k i ,  które też i 
przeprowadził. Mam zaszczyt przedłożyć pisem
ne sprawozdanie, które mi namiestnik najpierw 
nadesła ł  (c zy ta ) :

„Ekscelencjo! W niniejszym dodatku do te 
legramu z dnia 17. b. nu 1. 8255 m am  zaszczyt 
zawiadomić W aszą Ekscelencję , że Chaję Sarę 
R adom ską , znajdującą się w tutejszym klaszto
rze Benedyktynek, kazałem*protokolarnie przesłu
chać, (protokół prowadził dyrek tor policji, radca 
d w oru ,  w towarystwie komisarza powiatowego), 
aby się dowiedzieć o właściwym powodzie jej 
ucieczki z domu rodzicielskiego, i zarazem k a 
załem je j  powiedzieć, że ojciec pragnie  z nią 
mówić. Wspomniany protokół mam zaszczyt 
przedłożyć Waszej Ekscelencji.

„W  nim oświadcza Radomska, że dawno po
stanowiła przejść na wiarę chrześejańską i że dla 
tego opuściła dom rodzicielski. Zarazem uska
rża się ona na  ojca swego, że się z nią zawsze 
bardzo źle obchodził, że się o nią nie troszczył, 
że przed kilku miesiącami zranił j ą  nożem (słu
chajcie! z prawicy), że często rzucał za nią to 
porem i t. p., że z powodu jego  rozjątrzonego 
gniewu je s t  narażoną na obrazę i poniewieranie, 
i że dla tego z ojeem nawet mówić nie chce, 
jeżeli urzędnik nie będzie przytomny.

„Następnie na prośbę ojca wydałem polece
nie, aby dziś za pośrednictwem jednego urzę
dnika mógł Radomski mówić ze sw oją  córką. 
Czy widzenie się nastąpiło i w  ja k i  sposób t a 
kow e się odbyło, o tem doniosę Waszej E k sce 
lencji drogą telegraficzną. (Wiadomość przybyła  
dziś w nocy i hędę miał zaszczyt przeczytać 
j ą  niebawem).

„Odprowadzenie wyźwzmiankowanej dziew
czyny do rodzicielskiego domu, lub też chwilo
we je j  umieszczenie w jak iem  innem miejscu, 
należy z powodu zażaleń, czynionych przeciw 
ojcu, nie do zakresu władzy politycznej, lecz s ą 
dowej. D la te g o  udałem się do tutejszego prezy- 
djum sądu kra jow ego z załączonem pismem u- 
rzędowem i zarazem prosiłem prezydjum wyższego 
sądu krajowego, aby zechciało wpływem swoim 
ja k  najspieszniej przeprowadzić sądowe postępo
wanie. Zresztą przesławszy z mej strony rozkaz 
urzędowy, aby powstrzymauo ochrzczenie R a 
domskiej, i gdy 2 powodu, że takow a objawia 
chęć ochrzczenia się, przeprowadzono prawem 
przepisane polityczne poszu k iw an ia : sądzę, żem 
uczynił wszystko co leżało wobec postano
wień ogólnych praw cywilnych (§. 178) w 
zakresie mej władzy urzędowej.

„Nieomieszkam jednak  wywierać mego w pły 
wu, aby spraw a ta ze strony sądu doczekała się 
w każdym kierunku j a k  najszybszego ukoń
czenia . G ołuchowski. *

Rezultat rozmowy ojca z córką, przesłano 
mi w dwóch te legram ach, z których pierwszy 
kró tko  mię uwiadamia, że widzenie się nastąpi
ło, drugi zaś donosi mi obszerniej o całości te 
go zdarzenia. Oto jego  osnowa (c z y ta ) :

„Namiestnik hr. Gołuchowski, do Jego  E k s 
celencji, ministra Hyego we Wiedniu. W doda
tku do sprawozdania, wysłanego wczorajszą po
cztą I. 8.322, i odnośnie do telegramów z dnia 
wczorajszego, tyczących się Cbai Sary  R a 
domskiej.

„Jej rozmowa z ojcem nastąpiła  wczoraj w 
obecności jednego  urzędnika , ponieważ córka 
tylko pod tym w arunkiem  zezwoliła na rozmowę, 
i ponieważ Radomski w przytomności św iad
ków odgrażał się w dyrekcji policji, że nietyl- 
ko córkę, ale i siebie zastrzeli, jeźli ona zamiast 
wrócić do niego (głosy w prawem centrum : S łu
chajcie ! wesołość na lewo) zechce się ochrzcić. 
S a ra  Radomska prośbami i zaklęciami swego 
ojca nie dała się skłonić do odstąpienia od raz 
powziętego zamiaru przejścia na chrześcjanizm, 
lecz owszem cierpkiemi słowy wyrzucała ojcu, 
że z nią postępował nieludzko, bez miłości, że 
j ą  obrażał i poniewierał.

„W  czasie postępowania karnego, powtarza' 
ła  te same skargi z tym dodatkiem, że nie lu
biąc swej religii, ju ż  od dawna powzięła myśl 
przejścia do kościoła cłuześciańskiego. Sąd k ra 
jow y w sprawach karnych, zatrzymał przedwstę
pne postępowanie z przyczyny braku istoty czy
nu w uprowadzeniu i zbrodni kradzieży, a po
stępowanie za przestępstwo kradzieży przekazał 
miejskiemu sądowi delegowanemu.

„W yższy sąd k ra jow y zarządził, aby  ojca 
zaraz przesłuchano, i żeby rozważono, czy dla 
dziewczyny nie możnaby znaleźć chwilowego 
przytułku u jak ie jś  pewnej osoby poza murami 
klasztornemu

„W metryce niema Chai Sary Radomskiej. 
W edług je j  tw ierdzenia , według spisu ludności, 
w edług wpisania w szkolnym katalogu i według 
uznania sądowych lekarzy ma ona lat 19. Nie
p raw dą  jest, aby komisarz namiestnictwa żądał 
wypuszczenia dziewczyny, i żeby się temu sprze
c iw ia ła  przełożona klasztoru. Zaw yrokow anie  z 
powodu znieważenia ojcowskiej powagi, należy 
do sądu cywilnego. Namiestnictwo nie je s t  kom
petentne do samodzielnego wystąpienia przeciw ,

zatargom między ojcem a córką. Klasztor nie 
s taw ia  ze swej strony żadnej przeszkody p ro 
wadzeniu czynności urzędowych i sądowych, i 
nie zabrania  rozmawiać córce z ojcem.*

D ruga  część tego telegramu dotyczę Mirli 
Marguliuszowej. Nie je s t  to dziewczyna, ale mężat
ka. Z powodu, że nie miałem aktów pod ręką, 
pomyliłem się, mówiąc, że zdarzenie to zaszło w 
Białe. Zdarzyło się to w powiecie brodzkim. 
Przesyłając namiestnikowi telegram , napisałem 
B i a ł a ,  i dlatego to odpowiedział hr. Gołucho
wski, iż o f a k c ie , zaszłym w Białe, zgoła nic nie 
wie. Miejsce, w którem leży klasztor, zowie się 
Załoźce, (zwracając się ku praw icy) przepraszam 
jeźli źle wymawiam, i należy do powiatu brodz- 
biego. Telegram brzmi:

„Namiestnik hr. Gołuchowski do Eksc., mi
nistra Hye we W ie d n iu !

„Mirla Marguliusz, z Brodów, mężatka, nie 
była  reklamowaną przez swego m ę ż a , Zatie la  
Marguliusza. Bynajmniej je j  nie uprowadzono. 
W jak i  sposób urzeczywistnić jej umieszczenie 
po za klasztorem oduośnie do §. 178, przekona 
się o tem wysłany z Załoziec komisarz. O dal
szym przebiegu spraw y nie omieszkam donieść.* 
(Jeźli mąż nie upomniał się o swoją żonę, to 
nie miał p raw a  upominać się o n ią  jej ojciec ; 
przyp. red.)

Dziś w nocy telegrafował mi namiestnik: 
„Przy śledztwie, tyczącem się zamężnej, przez 
męża niereklamowanej Mirli Marguliuszowej, o- 
świadcza ona, że ma lat 18.; w edług ludowej 
księgi spisowej urodzona w roku 1848. Przez 
rodziców przedłożone świadectwo rodu, nie zga
dza się z m etryką rodow ą, przeto ustanowio
no śledztwo dla przekonania się o je j  wieku. 
Postępowauie dla tego jes t  utrudnioue, że rek la 
mujący rodzice m ieszkają  w powiecie skałackim, 
podczas gdy Mirla Marguliuszowa mieszka w Załoź- 
each ,  w powiecie brodzkim. O tym fakcie od
szedł już  dziś te legram  do W aszej Ekscelencji. 
Szczegółowe sprawozdanie, z aktami śledczemi, 
odejdzie jutro rannym pociągiem, i przyjdzie we 
wtorek z rana  do Wiednia.*

P r e z y d e n t  m ó w i : „Dr. Muhlfeld w rę
czył mi list p. Marka Radomskiego z p r o ś b ą , 
aby  Izba zechciała go uważać za petycję. Ode- 
szlę go do W ydziału  petycyjnego.*

(Z głębokiego milczenia, jak ie  p. Muhlfeld 
i jego towarzysze zachowywali przy odczytauiu 
powyższych sprawozdań hr. Gołuchowskiego, 
mogli się wszyscy przekonać, że dawniejsze w y 
stąpienie" w obronie Marka Radomskiego, nie 
miało żadnej prawnej podstawy, i że dla tego 
koryfeusze wiedeńskich centralistów ubliżyli nie- 
tylko sobie, ale i godności całej Izby. Gdzież 
się podziały te głosy : Absetzen den Grafen Gołu
chowski /?)

Poseł S z t u r m  w połączeniu z kilku in n y 
mi towarzyszami interpeluje ministrów wyznań, 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych w sposób 
n a s tę p u ją c y :

„W Sponau na Morawie, przybito w wielu 
miejscach ogłoszenie, podpisane przez tamtejsze
go proboszcza, Dolaezka, w którem w ezwano lu
dność do w ystąpienia przeciw Radzie państw a  
(s łu ch a jc ie !) i do zaprotestowania w adresie, 
wystosowanym  do cesarza, przeciw postanowię 
niom Rady państwa w spraw ach konfesyjnych.

Jeden  egzemplarz, przybity na  świętym p o 
sągu, który załączam y w przekładzie i o ryg ina
le, świadczy najlepiej, że tu nie idzie o a g i ta 
cję polityczną pewnego stronnictwa, ale o p o d 
burzanie ludności przeciw Radzie państwa. Ni
żej podpisani ośmielają się przeto zapytać, czy 
ministerjum wie o tych karygodnych  zajściach 
i czy ma zamiar, przedsięwziąć w celu zapobie
żeniu im nadal odpowiednie kroki.*

Po odczytaniu ogłoszenia oświadcza mini
ster Taaffe, że rząd wie o tym w ypadku, i że 
polecił ju ż  sądowi powiatowemu, aby się nim 
2ajął ja k  najenergiczuiej.

Minister H y e  dodaje ze swej strony, że 
pisał do biskupów z Ołomuńca i Berna, aby 
wpływem swoim zechcieli przeszkadzać podo
bnego rodzaju manifestacjom.

Spraw ozdaw ca W  a s e r mówi o petycji 
wiedeńskich dependentów adwokackich, dom a
gających  się wolnej adwokatury. W ydział s ta 
w ia  wniosek, aby ministerjum przedłożyło Izbie 
projekt, odnoszący się do tej sprawy. Dr. M u h l 
f e l d  stawia po dłuźszem przemówieniu wniosek 
odrębny, który o p i e w a :

„Wybierze się oddziałami komisję, m ającą  
wyjawić w zasadzie swe zdanie o wolnej adw o
katurze, a w razie potwierdzenia, m a ona przed
łożyć Izbie projekt ustawy do konstytucyjnego 
rozpstrzenia.*

Izba przyjmuje wniosek znaczną większo
ścią głosów.

Na porządek dzienny przypada spraw ozda
nie Wydziału konfesyjnego o ustawie m ałżeń
skiej. Przeciw wnioskowi W ydziału zapisali się 
do głosu katoliccy k s i ę ż a : Pintar, D egara  i 
Greuter, i grecki radca  konsystorjalny, Andrije- 
w icz ;  w obronie zaś wniosku br. W eichs, Hor- 
muzaki i dr. Waser.

Nastąpiła jeneralna rozprawa nad projektem 
ustawy małżeńskiej.

P i n t a r  zabiera głos i tw ierdzi, że projekt 
komisji stoi w ja sk raw ej  sprzeczności z nauką 
kościoła katolicKiego; zdawałoby się bowiem, 
że państwo samo ma prawo w ydaw ać ustaw y o 
małżeństwach. Tymczasem podług nauki kościoła 
katolickiego, małżeństwo je s t  sakramentem, a 
administracja sakram entów  należy do kościoła. 
Mówca dowodzi to z dziejów. Nawet cesarz 
Józef ,  k tórego z pewnością o ultramontanizm 
pomówić nie można, przyznał kościołowi prawo 
wydawania rozporządzeń w sprawach m a łżeń 
skich, Komisja zaś chce, aby nowożeńcy bie
gali do urzędu powiatowego, tam dawali na za 
powiedzi i zawierali małżeństwa, które kościół 
nazywa konkubinatem. (Zaprzeczenie z lewej. 
G r e u t e r  woła: T a k  jes t .  Wielki śmiech.) 
Tymczasem małżeństwo katolickie je s t  s a k ra 
mentem, i w tym razie  nieodłączne od kontra
ktu. Mówca dowodzi dalej, że ustawa propono
w ana stoi w sprzeczności ze wszystkiemi wy
znaniami. Szkołę można odłączyć od kościoła,

szkoła pozostanie szko łą ,  czy kościół, czy pań- j
stwo ma nad nią  nadzór; odłączcie zaś mał
żeństwo od kościoła, a zamieni sie w reku wa- 
szym w konkubinat uprzywilejowany. (Zaprze
czenie z lewej.)

G r e u t e r  woła: T a k  jes t!  (Wielki śmiech.)
P r e z y d u j ą e y  (dzwoni.) Panowie z tej 

strony (z lewej) będą  mieli sposobność odpo
wiedzieć.

P i n t a r  ciągnie dalej: Panowie! Jeżeliby
było p raw d ą ,  iż w Austrji są  ludzie bez konfe
sji, że w Austrji są  żydzi, którzy nie są żyd a
mi, że są katolicy, którzy nie są  katolikami, 
że są  protestanci, którzy nie są protestantami: 
natenczas takim ludziom bez wyznań i Radzie 
państwa daję radę, aby ci bezwyznaniowi u tw o
rzyli osobne stowarzyszenie (wielki śmiech), i 
wtenczas niechaj ra jchsra t narzuci im małżeńską 
ustawę bezkonfes3'juą. Dobry katolik gardzić 
będzie zawsze taką  ustawą i takiem małżeń
stwem. Z tych powodów nie mogę przeuieść 
na  mojem sumieniu, by brać udział w przyjściu 
do skutku takiej ustawy. Powtóre dla tego, iż 
ustaw a ta przeznaczona je s t ,  zrobić pierwszy 
wyłom w owym traktacie  państwowym, (w oła
nia z lewej: A ha! — wielkie poruszenie w Izbie; 
prezydująey dzwoni), na  który  owa strona Izby 
tak uderza, a który jeszcze do dziś dnia istnieje 
(Poruszenie).

W a s e r  przyzuaje słuszność mówcy p o 
przedniemu, że ustawa projektowana ma zrobić 
pierwszy wyłom w konkordacie, a to z tej przy
czyny, iż ra jchsra t jes t  obowiązany zrobić re- 
wizję tego aktu  państwowego, i odpowiedzieć 
tym sposobem opinii, k tóra  się w tylu objawiła 
adresach. (Oklaski z lewej). Zapytuje  przede- 
wszystkiem P in ta ra ,  czy konkordat je s t  rzeczy
wiście wedle swej natury i genezy traktatem , 
czy ustawą państwową. Jeżeliby był traktatem, 
którego znieść nie można jednos tronn ie , naten
czas musielibyśmy zrzec się nadziei zmienienia 
go ,  ponieważ Rzym nie chce w niczem ustąpić , 
a papież w sylabusie ogłosił konkordat t ra k ta 
tem. Jeźli zaś konkordat jes t  u s t a w ą , naten
czas czynniki ustawodawcze m ają  zupełne p ra 
wo zająć się mm w całej obszerności, i oszczę
dzić państwu upokorzenia, jeżliby dla załatw ie
nia spraw wewnętrznych musiało żebrać pozwo
lenia w Rzymie. (Oklaski z lewej; Greuter: oho!) 
Już  w samem usiłowaniu z a w ią z a n a  układów 
celem uzyskania tego pozwolenia, leży upokorze
nie, bo uznanie niebyłego praw a strony przeciwnej.

Rzym jednak  poddawał się zawsze faktom 
dokonanym, i w tym razie  skoro reprezentacja 
państwa spełni swój obowiązek i stworzy fakt 
dokonany, kurja  rzymska, jakko lw iek  z żalem, 
będzie musiała go nznać.

Mówca dowodzi dalej, że konkordat nie ma 
natury ani polityczno-prawnego, ani międzyna
rodowego, ani społeczno-prawnego trak ta tu ,  i 
przytacza słowa arcybiskupa paryzkiego, powie
dziane dnia 16. m arca 1865 roku: „Konkordaty
służą na to, aby utrzymać zgodę między obu 
w ładzam i, lecz wystrezają one tylko na czas 
kró tk i;  aby nie sprawiły szkody, muszą być r e 
formowane i odnawiane.* Dwóch kardynałów 
w książce, potwierdzonej przez św. rotę, wyrze
k ło :  Konkordaty  mają tylko pozór t rak ta tów ; 
stworzone są na to, aby przywrócić zgodę; na
zwa koukordat nie pochodzi od concordare, lecz 
od concordia, Konkordat austrjacki zaś tylko w 
nazwie zamierza zgodę, w łonie zaś swojem żywi 
uiezgodę.

Mówca zbija następnie twierdzenia mówcy 
poprzedniego. Zapytu je  go, czy była ja k a  po
trzeba oddać sprawy małżeńskie sądom ducho
wnym ; czy przedtem małżeństwa były mniej k a 
tolickie, niż po zadrowadzeniu k o n k o rd a tu , czy 
teraz są więcej katolickiemi. Zresztą kościołem 
nie jes t  tylko sam episkopat, ale zbiór wszyst
kich  wiernych. Nasza ustawa cywilna ma cał
kiem cechę konfesyjną na sobie. W szak powsta
ła  ona w czasie reakcji przeciwko józefiuizmowi. 
Co do sądownictwa małżeńskiego, jeżeli chcecie 
zatrzymać specyficznie katolickie sądownictwo 
w sprawach małżeńskich, to musicie uznać także 
sądownictwo protestanckie, żydowskie i greckie. 
Rodzina jes t  podstawą społeczeństwa obywatel
skiego, a  rodzina zasadza się na małżeństwie. 
Księża zaś wskutek celibatu, są  niezdolni 
występyw ać jako  sędziowie w sprawach tak  d e 
likatnych ja k  małżeńskie. W konkordacie zapi
sano, iż został wydany ratione temporum. Dziś j e 
dnak zmieniły się czasy, i znikła już owa ratio 
temporurn} nie działajcież przeto wbrew opinii p u 
blicznej, i nie stwarzajcie dualizmu teokraty- 
cznego.

G r e u t e r ,  po tem eo s ły s z a ł , uważa za 
potrzebne popatrzyć się jeszcze raz na porządek  
dzienny, gdzie stoi „przywrócenie p raw a m ał
żeńskiego dla katolików*.

(Prezydująey przerywa mu, zwracając u w a
gę jego na tekst porządku dziennego, gdzie stoi: 
„U s taw a , przyw racająca na nowo przepisy II. 
rozdziału powsz. ustawy cywilnej o prawie raał- 
źeń9kiemw).

Wszystko jedno. (Śmiech powszechny). P o 
dług dotychczasowych doświadczeń, zasadą i k a 
mieniem filozoficznym większości tej Izby jest 
brak wyznań, i brak  ten ma służyć  za podsta
wę odbudowania najnowszej Austrji. Lecz zkąd- 
źe macie prawo, właśnie dla katolików chcieć 
wotować ustawę m ałżeńską?  W spraw ach poli
tycznych przybrawszy charak te r  koustytuanty, 
chcecie teraz wobec koneylium trydenckiego 
figurować ja k o  koneylium narodow e, któreby 
nie dla obywateli państwa austrjackiego, lecz 
właśnie dla katolików chciało oktrojować usta
wę małżeńską? Mówca żąda tolerancji dla k a to 
lików. Małżeństwo jako  kontrakt, zdaniem jego, 
nie da się oddzielić od sakramentu , i nie mo
że podpadać dwu władzom naraz. Jeżeli  posta
nowicie, że księdzu wolno pobłogosławić tyiko 
to małżeństwo, na które rząd zezwala, to czyż 
to nie będzie suspenzją sakramentów? Mówcie 
panowie co chcecie o swojej powadze, ale te 
go nie wmówicie w lud chrześciański, iżby 
p* rajchsrat był szafarzem sakramentu m a ł
żeństwa. (Wielki śmiech). Mówca wśród wiel
kiego śmiechu Izby natrząsa  się z pomysłu

rajebsratowego: zaprowadzenia „m ałżeństwa cy 
wilnego z konieczności* (NothciviIehe). Sądo
wnictwo duchowne w spraw ach małżeńskich, 
zdaniem jego  jes t  niezbędne, jeżeli bowiem przy 
znajemy prawo kościoła przy zawiązywaniu sto- 
sunku, natenczas musimy je  przyznać także przy 
rozwiązywaniu. W y kazu je  następnie, że Szwaj
caria, która rozumie cośkolwiek o wolności — 
uznaje przecież w niektórych kantonach w ealaj 
zupełności prawo kanoniczne w sprawach m ał
żeńskich; podobnież dzieje się w Bawarji, w S a 
ksonii, a nawet w Moskwie. * Rząd w r. 1858 
zaprowadzając konkordat, myślał sobie: W Au
strji je s t  wielu katolików. Czyż to rzeczywiście 
tak  wielka zbrodnia, jeżeli się będzie traktować 
katolików tak , j a k  sami chcą wedle tego, czem 
się być wydają? Dla tego panowie, jeżeli chce
cie utworzyć kościół, gdzie zasady kościoła k a 
tolickiego nie m ają  mieć żadnego znaczenia, to 
naturalnie waszą je s t  rzeczą. Przezemnie za
wiążcie  sobie kościół pod patrjarcbatem Miihl- 
felda, lub innego jak ieg o  pana. (W olanie: Obo! 
z lewej i z centrum; niepokój i h a ła s ;  głosy: do 
porządku!)

P r e z y d u j ą e y  w zyw a Greutera, aby co
fnął obrazę. G r e u t e r  czyni to, nadmieniając, iż 
znają  przecież jego naturę, że nikogo nigdy nie 
obraża, przypomina jednak, że od posła tego 
wychodzą zasady, na które nie podpisałby się 
ani jeden  katolik  (wrzawa ; dr. Muhlfeld: j a  ! 
dr. R y g e r : j a  ! g ł o s y : do p o rz ą d k u !)

P rezydująey  uśmierza niestosowne te wrza
sków, poczem Greuter siada.

H o r m u z a k i  dawszy zarys dziejów, ja k  
konkorda t powstał, tw ie rd z i , że zawarto go na 
to, aby władzę abso lu tną ,  k tóra  nastała  po ru
chu 1848 r. , podzielić między Rzymem a W ie
dniem dla przygniecenia wolności ludu. K onkor
dat jes t  przetłumaczonym na prawo austrjaekie 
syllabusem, który tak  stosuje się do naszych po
jęć , ja k  wiek XII. do XIX.

Mimo to państwo wiele straciło, a  kościół 
nic nie z y s k a ł ; dla tego względy stosowności 
p rzem aw ia ją  za zniesieniem jego. Lecz także ze 
stanowiska prawnego zachodzi konieczność znie
sienia, a lbow iem  idea konstytucyjna me da  się 
pogodzić z absolutystycznym duchem tego trak 
tatu. Dalsze trwanie jego neguje nasz konstytu
cjonalizm. Dla tego mówca oświadcza się za 
projektem komisji.

Na wniosek Pergera  zamknięto posiedzenie 
o godzinie 2giej miuut 30, przeznaczając nas tę 
pne na  nazajutrz.
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Korespondencje Gazety Narodowej.
B e r l i n  d. 20. października.

(M) Ma foi ce serait tracailler pour le roi de
Prusse, mówi francuzkie przysłow ie ,  kiedy kto 
bez żadnego pożytku dla siebie, biedzi się i 
pracuje.

Dzieje przeszłego roku zadały  kłam temu 
przysłowiu, bo król włoski pracując dla króla 
pruskiego, nie okrył się wprawdzie wielką sła
wą wojenną, ale zdobył sobie prześliczną W ene
cję i zajął bez wystrzału ów groźny czworobok 
fortec włoskich, którychby, j a k  to bitwa pod 
Custozzą jasno dowiodła, wstępnym bojem nigdy 
zdobyć nie mógł. Zdaje s ię  jednak, że to tylko 
ten raz przysłowie francuzkie nie sprawdzi
ło się.

Ale o mężach, którzy w Austrji pracują, 
by  oddać Niemcom przew agę nad innoplemien- 
nemi narodami, o tych zaprawdę znowa w in 
nem znaczeniu powiedzieć n a le ż y : ma foi cest 
traoailler pour le roi de Prussef bo taka  praca  nie- 
tylko żadnego pożytku nie przyniesie, ale oni 
istotnie na w yłąezuą korzyść króla pruskiego 
pracow ać będą.

Posłuchajcie eo Volkszeitungy organ postępo
wców, organ przeważnie Berlina, jedyna  gazeta, 
która, choćby przez opozycję, n iejako sprzyja 
Austrji, unosząc się nad ostatuiemi uchwałami 
ra jchsra tu  wiedeńskiego, o takowych mówi :

„Powszechne zadowolenie, z jak iem  odpo
wiedź cesarza Austrji na adres Rady miejskiej 
W iednia i na adres dwudziestu pięciu biskupów 
przyjętą  zo s ta ła ,  składa charakterystyczny do
wód, j a k  głęboko Niemcy (Dentschland) są in
teresowane w  dnehowera wzniesieuiu się niemie
ckiej Austrji (Deutscboesterreich), i j a k  mocno 
teraz czuć się daje  prawda, że wyłączenie Au
strji z formalnego przymierza z Niemcami, ż a 
dnego trwałego przedziału w uczuciu narodo- 
wem Niemiec nie stworzy.

„Kto prawdziwem uczuciem narodowem prze
jęty , temu i głębszy powód tego radośnego z ja
wiska nie będzie obcym. M o ż n a  b y ć  o b o 
j ę t n y m  d l a  d a l s z e g o  i s t n i e n i a  a u 
s t r j a c k i e g o  p a ń s t w a ,  m o ż n a  z p o 
l i t y c z n y c h  p o b u d e k  p a n o w a n i e  a u 
s t r j a c k i  e j  d y n a s t j i  j a k o  k w e s t j ę  
d y s k u s j o m  o t w a r t ą ,  z o s t a w i ć ,  ale 
nie można z obojętnością przypatryw ać się po
ważnej walce niemiecko-austrjackiej lu dn ośc i , 
w której wolne obywatelstwo duchowe zdobyć 
sobie usiłnje wyswobodzenie z więzów zabobo
nów i td.*

Otóż to zdania partji opozycyjnej teraźniej
szego rządu w Prusiech — partji, jeszcze n a j 
więcej sprzyjającej Austrji. I cóż ? — istnienie 
państwa austrjackiego całkiem im obojętne, a 
obojętniejsze jeszcze panowanie dynastji H abs
burgów.

Nie preeoąyniy, że swobody konstytucyjne 
w ręku p. Bensta są najskuteczniejszą b ron ią ,  
prawdziwie ognistym mieczem archanioła prze
ciw polityce pruskiej, ale myśleć, że się na tej 
drodze odzyska wpływ, na zawsze utracony* na
całe Niemcy, marzyć zawsze o Gross-Deut$chlandf 
z narażeniem sobie sympatji narodów, które ż y 
wotny interes w istnieniu państwa austrjackiego 
i panowaniu dynastji austrjackiej widzieć muszą, 
bo nie chcą być ani zgermanizowanemi ani zmo- 
skwiconemi —  to jes t  prawdziwie dziecinnem, na 
to trzeba nie znać ducha, panującego w Berlinie 
i w całych oświecouych Niemczech — . to zn a 
czy rozszerzać granice tej części Austrji,  która, 
wypowiedzmy fatalną p raw d ę ,  jeśliby polityki
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niemieckiej trzymano się u góry w ytrw ale , prę* 
dzej czy później do Niemiec, tj. dynastji Hohen
zollernów przypadnie.

Jeźli minister Austrji utworzy potężne W ę
gry, jeźli wzmoże żywioł polski, pod berłem dy
nastji Habsburgów zostający, jeźli zadowolni 
przemijającą złością odurzonych Czechów — to 
jedynie wtedy osadzi państwo na fundamentach 
niezachwianych, i utrwali na zawsze panowanie 
dynastji.

K r o n i k a .
— Nominacje. J E .  pan namiestnik zamianował ck .  

adjunkta powiatowego Macieja K u b e l k ę  komisarzem 
powiatowym drugiej klasy; sekretarza powiatowego 
Leopolda P r  a s ch  i l  a ,  i praktykanta  konceptowego 
Juliana P o k i ńs  k i e g o adjunktami powiatowymi, a 
zostającego w stanie rozporządzalności kancelistę obw. 
Franciszka L a n g a ,  sekretarzem powiatowym.

— Posiedzenie  Rady miejskiej odbędzie się 
dzisiaj dnia 24. października b. r. o godzinie 6tej 
wieczorem w sali ratuszowej, isa porządku dziennym; 
1) Dalszy ciąg wniosków obsadzenia opróżnionych 
miejsc przy miejskiej izbie obrachunkowej ; sprawozd. 
radny p. 8zemeiowski. 2) Przyrzeczenie przyjęcia do 
gminy lwowskiej p. Henryka Krajewskiego; sprawozd. 
radny ks. Formanios. 3) Sprawozdanie roczne komisji, 
zawiadującej miejską szkołą przemysłową, — program 
nauki i wnioski obsadzenia posad przy tejże szkole na 
rok 1868 ; sprawozd. radny dr. Hcfern. 4) Rezygnacja 
syndyka miejskiego ; 5) Przyjęcie jednego pisarza i 
s trażnika dla urzędu łandwójtowskiego pierwszej dziel
nicy ; sprawozd. radny ks. Formanios. 6) Wniosek o 
wypłatę dodatku na bieżące półrocze na utrzymanie 
c. J5. straży po l icy jne j ; sprawozd. radny dr. Gębarzew- 
ski. 7) Projekt zmiany w sposobie zaopatrywania s tra
ży ogniowej w obuwie ; sprawozd. radny p. Maniecki. 
8) Oferty na nrządzenie trąby kanałowej w ulicy Ł y 
czakowskiej ; sprawozd. radny p. Engel. 9) Wnioski 
sekcji V. w sprawie założenia szkoły parafialnej w Bi- 
łohorszczy; sprawozd. radny ks. Formanios. 10) Udzie
lenie konsensu do ekstabulacji praw miejskich z real
ności nr. 536 m. ; sprawozd. radny dr. Czemeryński. 
H )  Zabezpieczenie dostawy płyt trem bow elskich; spra
wozdawca radny p. Engel. 12) Wnioski sekcji III .  
względem restauracji cegielni miejskiej pod nr. 494yt ; 
sprawozd. radny p. źaak.

— Nadesłane. Otrzymaliśmy z rąk p. Bałutowskiego 
dar od W. pani Korneli Wiśniowskiej z Majdanu gór* 
Łego jeden 6 złr. a drugi 5 złr,, za k tó ry  dziękujemy.

Lwów dnia 20. października.
Franciscek Hoynacki, Leonard Zych, 

byli żołnierze meksykańscy, zostający w nauce.

— U w ia d o m ie n ie .  W imieniu komisji konkursowej 
dla utworów dramatycznych, podaje się niniejszem do 
wiadomości, że nowy nakład medalów na cześć Ale
ksandra br. F redry ,  z których sprzedaży czysty dochód 
przeznaczony jest na nagrodę za najlepszy utwór sce
niczny, jes t  już uskuteczniony, i można nabywać egzem
plarze tego medalu po takich samych cenach, jak  p ier
wotnie, tj. egzemplarz spiżowy po 3 złr., a srebrny po 
20 złr. w* a. w kasie teatru polskiego, w gmachu br. 
Skarbka, albo też w handlu zegarmistrza, p. Ignacego 
Miłaszewskiego, przy ulicy Halickiej, naprzeciw kościo
ła katedralnego.

Lwów d. 23. października 1867 . Franciszek Waligórski, 
sekretarz komisji.

— {P*T.) Z R o k a t y ń s k i  ego. W nr. 242 Gaz. Nar. 
w artykule „Lwów dnia 19. października" wzywa autor 
tego artykułu Rady powiatowe, ażeby, w celu popar
cia naszych posłów w Radzie państwa, domagających 
się dla Galicji przywrócenia autonomii w sprawach 
szkolnych, wystosowały odpowiednie adresy do Izby 
Panów, do ministerstwa i do korony.

V

Ze takie adresy mogłyby choć jaki taki odnieść 
skutek, jeżeli nie n pierwszych dwóch czynników, to 
przynajmniej u korony, zdaje się rzeczą niewątpliwą. 
Sądzimy jednak, że autor wspomnianego artykułu myli 
się, przypisując Radom powiatowym już dzisiaj kom 
petencję do uchwalania podobnych adresów,

Do uchwalenia bowiem adresu musiałaby Rada po
wiatowa być zwołaną ; do zwołania zaś takiego upo
ważniony jest wedle §. 38. ustawy o repr. pow. tylko 
prezes lub jego zastępca. Nie wiadomo nam atoli, aże

by choć jeden z wybranych dotychczas prezesów zo- 1 rając ich w „gronko" jakoby krajowi nieprzyjaznych Z dworca kolei do pa łacu  rządowego (zamku) 
'  .............................................................' T " 1 " ! i masy ludności witały cesarza okrzykami. W pa-stał, jak  tego ustawa wymaga, przez Najj. Pana po

twierdzony, a zatem, zdaniem naszem, żaden z tychże 
do prawomocnego zwołania Rady pow. upoważuionym 
nie jest.

Dla czego zatwierdzenia te dotychczas nie nastąpi
ły , trudno odgadnąć. Twierdzą niektórzy, iż zatwier
dzenia nastąpią dopiero wtenczas, kiedy już wszystkie 
Rady powiatowe zostaną ukonstytuowane. Lecz w ta 
kim razie dla czegóż nie zaczekano tak długo, dopóki 
by wszystkie powiaty nie były w stanie przystąpić do 
wyboru Rad powiatowych ? Wszakże i dzisiaj jeszcze 
nie wszystkie powiaty wybierały swoje Rady, dla tego, 
że może jedna lub kilka gmin[ w tych powiatach nie 
chcą przystąpić do wyboru delegatów ? Czyż ma więc z 
winy kilku lub kilkunastu gmin, obałamuconych przez 
nieprzyjaciół kraju, cierpieć kraj cały ?

Nie tu więc trzeba szukać przyczyny opóźnienia 
się zatwierdzeń przez Najj. Pana. Pewni też jesteśmy, 
że sprawa ta nie zalega w namiestnictwie. Przekona
liśmy się bowiem, że pan namiestnik kazał sobie jak 
najspieszniej przedłożyć akta  wyborcze Wydziałów Rad 
powiatowych, a pewnie nie w tym celu, ażeby tam 
zalegały.

Przyczyny więc tego opóźnienia trzeba nam szu
kać tam, ztąd już przywykliśmy otrzymywać dużo z łu 
dnych obietnic, które w końcu, jak bańka mydlana, za 
lada podmuchem centralistycznych cywilizatorów na
szych przed oczyma naszemi pryskają.

A jednak szkoda, że instytucja ta  nie wchodzi u 
nas w życie. Bo jakkolw iek nie możemy o niej pow ie
dzieć, ażeby była arcydziełem prawodawstwa, to je
dnak w naszych anormalnych stosunkach zręcznie prze
prowadzona, nie jedną usługę przynieśćby mogła k ra
jowi. A prócz tego za spiesznem zaprowadzeniem tej 
instytucji przemawia i to, że wedle doświadczeń, z ro
bionych w Czechach, mniej ona jes t  pochopną w złym 
razie do uciekania ze swego stanowiska, aniżeli inne 
instytucje biurokratyczne.

Życzyćby należało, żeby Rady powiatowe przynaj
mniej z początkiem Nowego roku wejść mogły w peł
ne życie ; a na to potrzeba, żeby przynajmniej na mie
siąc przed Nowym rokiem mogły odbyć pierwsze swo
je posiedzenie, na któremby uchwalono regulamin, etat 
i pensje urzędników i sług, sposób umieszczenia urzędu 
Rady powiatowej i t. p., gdyż wtenczas dopiero mo
głyby Wydziały wypracować preliminarze, i takow e z 
początkiem roku Radzie pełnej do-'uchwały przedłożyć, 
bez czego wszelka czynność Rady i Wydziału jes t  n ie
możliwą.

— Z a le s z c z y k i  dnia 19. października. Dnia w czo 
rajszego urządziła się u nas po części Rada powiato
wa wyborem marszałka i członków Wydziału. Do R a 
dy powiatowej wybrani zo s ta l i :

Z większych posiadłości: Fp.Lconcjusz W ybranowski 
(również i marszałkiem), Marjan K ozick i  (zastępca te 
goż), Jan  Łukasiewicz i Soter Sochanik (członkami 
Wydziału z całej Rady wybrani), Erazm br. Heydl, 
Adolf Geringer, Franciszek Sabajdakowski, Włodzimierz 
Siemiginowski, Anastazy Orłowski i dr. Antoni Za
krzewski, adwokat krajowy (członek W ydziału z tej 
grupy),

Z miast: Pp. dr. Maksymilian Brodaeki, adw okat k ra 
jowy (członek Wydziału z tej grupy), dr. Juliusz Grtin- 
stein i dr. Ludwik Welles, lekarze, i p. Wincenty Dą
browski.

‘ Z grupy gmin wiejskich: ksiądz Teodor Lisiewicz, 
gr. k. dziekan (członek Wydziału z tej grupy), ksiądz 
Jan  Głębocki, prohoszcz r. k. z Czerwonogrodu, ks. 
Franciszek Borysikiewicz, gr. k. proiftszcz z Lisowiec, 
ks. Jan  Winnicki, gr. k. proboszcz z Knsperowiec, re 
szta zaś włościan: Jakób  Bazałuk, Fedor Beskorowaj- 
ny, Stefan Dwoliński, Stefan Gaj, Dmytro Ukow, W a 
syl Romanko, Jan  Uhryniuk i Wasyl Kuźniak.

J ak  widzicie, wybór wypadł bardzo szczęśliwie, m a
my bowiem z inteligencji 18 członków, a Wydział cały 
z samej jedynie składa się inteligencji.

Oczekujemy z niecierpliwością potwierdzenia mar
szałka i tegoż zastępcy, by Rada powiatowa a wzglę
dnie Wydział tejże czynności swe rozpoczął, a kraj ko
rzystał przynajmniej z tych okruszyn autonomii, dofąd 
nam łaskawie udzielonych.

— C z o r fk ó w  dnia 19. października. Szanowny waBZ 
korespondent czortkowski, opisując wybory włościań
skie do Rad powiatowych w nr. 238 Gazety Narodowej, 
niesłusznie dotyka kilku księży obrządku ?r. k. zbie-

ludzi.
W czortkowskim powiecie niemal wszyscy gr. kat. 

księża na wszelki szacunek zas łu g u ją .— Jeże l i  starali 
się o wybór w gminach, to w tem niema jeszcze nic 
złego, ani też  podawanie karteczek nie jest zbrodnią, bo 
i najuczciwsi ludzie podobnych fortelów używają, wszak 
wolno wyborcom przyjmować je lub odrzucać.

Lecz żaden z duchownych naszych nie splamił się 
skłonnością do szyzmy lub Moskwy, nie schlebiał lu
dowi fałszywemi komunistycznemi obiecankami, nie 
przestał być dobrym Rusinem.

Dla tego poczuwam się do obowiązku sprostowa
nia rzeczonej korespondencji, tembardziej, że mam prze
konanie, iż sprostowaniem mojem trafię w myśl wszy
stkich obywateli naszego powiatu.

Jeden z radnych powiatu ęzortkowskiego.

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się z paryzkiego V  U niom , że 

biskupi przedlitawscy, prócz znanego adresu, 
wystosowali jeszcze dwa inoe do cesarza au 
striackiego. Pierwszy z nich uderza na ustawę
0 Radzie szkolnej dla Galicji, a to z tej przy
czyny, że ustawa z 2. lipca 1867 odbiera bisku* 
pora prawo nadzoru nad wychowaniem ludowem, 
które im zastrzegł był konkordat. W edług 
tego adresu, namiestnik Galicji, hr. Gołuchow- 
ski, obchodzi się z galicyjskimi biskupami tres 
cavalierementy i nie zachowuje się w myśl is tn ie 
jącego  konkordatu. Galicyjscy biskupi zw racają  
także i na to uwagę, że hr. Gołuchowski przed
stawił im tylko 4 kapłanów, jako  kandydatów 
na dwie posady przy Radzie szkolnej, i że dla 
tego oni odmawiają wszelkiego współudziału.

W drugim adresie domagają się proszący 
uwolnienia uczniów małego seminarjum od po
boru wojskowego.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej 
Rady państw a nchwalono ustawę o małżeństwie 
cywilnem w razie  potrzeby, 106 głosami prze
ciw 45, a następnie całą  ustawę z małoznaczą- 
cemi p o p ra w k a m i; dalej zaś przyjęto wniosek 
Wydziału, aby mu polecić wypracowanie proje
ktu ustawy o małżeństwie, na podstawie nie
zmienności aktu  małżeńskiego przez postanowie
nia kościelne. W końcu nchwalono w trzecim 
odczycie ca ły  projekt o małżeństwie.

Widzenie się cesarza austrjackiego z k ró 
lem pruskim na stacji kolei żelaznej w Oos, na
robiło bardzo wicie krzyku. P y ta ją  s i ę , kto 
objawił pierwszy chęć spotkania  się w drodze? 
S tara  Presse zapew nia , że to król Wilhelm z a 
pytywał cesarza w sposób niezwykły, ( w ja k i? )  
czyby się nie mógł z nim w idzieć , oświadcza
jąc  z a ra z em , że sam je s t  gotów czekać na nie
go o każdej godzinie i na każdem miejscu.

Cesarza przyjmował na dworcu kolei w Oos 
wielki książę badeński d. 22. b. m. o godz. 7ej 
zrana. W parę  minut pojawił się król pruski 
w powozie, w towarzystwie jednego adjutanta. 
Spotkanie  się monarchów było z obu stron nad 
zwyczaj cznłe. Widzenie się trwało tylko 10 
minut.

Cesarz austrjaeki i arcyksiążęta  znaleźli w 
Nancy prawdziwie świetne przyjęcie. W ładze i 
biskup oczekiwali ich na  dworcu. T łum y ludu 
przywitały ich okrzykam i: „Vive f e ra p e re u r !“
Nasamprzód przemawiał jenera ł  dowodzący, 
d* Au rei! es de Paladine, potem maire (burmistrz) 
otoczony członkami rady mnmcypalnej miał na- 
s tępującą przem owę: „Ciało municypalne miasta 
Nancy pospiesza Najj. Panu złożyć pełne usza
nowania życzenie powitalne. Wspomnienia serca 
Najj. Panie nie zacierają się bynajmniej. Pam ięć 
dobrodziejstw, które przodkowie Twoi N. Panió 
rozpostarli w naszym kraju, nie w ygasła  je 
szcze. Jeźli szczęśliwi jesteśmy z teraźniejszości
1 dumni na to, że  się zowiemy Francuzami, to i 
na przeszłość spoglądamy z dumą, zachowując 
dla niej wdzięczność przychylną. W stąp  tedy 
N. Panie do miasta, które przez przodków T w o 
ich zostało założone. Spodziewamy się, iż znaj
dziesz tam tak sympatyczne od przychylnych 
serc przyjęcie, i znajdziesz tam przyjazne głosy, 
które z nami powtórzą: „Niech żyje cesarz Au
strji, i niech żyje jego dynastja !"

łacu było śniadanie. Potem zwidzał cesarz mu* 
Zfum lotaryngskie, a  później k a p l ic ę  książęcą. 
Za przybyciem do dworca i później do zamku, 
artylerja dawała salwy po 21 strzałów, i dzwo
niono po kościołach we wszystkie dzwony. 
Cesarz i arcyksiążęta przybyli w uniformach 
wojskowych, później jednak  pokazywali się 
w mieście w stroju cywilnym. Beust, radca  se k 
cyjny Hoffmann i radca nadworny br. Aldenburg 
na wyraźne żądanie cesarza, zajęli pomieszkanie 
razem z nim w zamkn, choć Beustowi ofiarował 
burmistrz swoje pomieszkanie.

Dzisiejsze wiadomości są bardzo pokojowe* 
Z daje  się jakoby  Włochy zamyślały się cofnąć 
przed groźbami Francji.

L a  Liberte pisze, że d. 21. bm. odbyła się 
we Florencji wielka demonstracja pod oknami 
ministra spraw  wewnętrznych. W razie jeźliby 
zaszły rozruchy, zamyśla Cialdini przeprowadzić 
zamach stanu.

L'Epoque zapewnia, że postanowiono rozwią
zać włoską Izbę poselską. W edług L a  France 
gabinet florencki^ ma zam iar stłumić wszelkie 

j rewolucyjne przedsięwzięcia.
Donoszą % Paryża  pod dniem 22. b. m., że 

z wyjątkiem Hiszpanii żadne inne mocarstwo nie 
ofiarowało Francji pomocy w interwencji na 
rzecz papieża. W edług prywatnego telegramu 
do A . fr . P rm e , gabinet berliński usiłnje pośre 
dniczyć wobec groźnych zatargów między F r a n 
c ją  a Włochami; Garibaldi znajduje się na lą
dzie stałym i prawdopodobnie w państwie ko- 
śeielnem. Potwierdza to i półarzędowy UEtendard.

W  Tulonie brygada Polhesa wstrzymała się z 
wsadzaniem na ok rę tapo c iąg ów  i w ojska; zbro
jen ie  statków zaw ieszono , wszędzie otrzymano 
rozkazy odwołujące.

L a Patrie mówi: „Cialdiniemu zostało poru- 
czone urządzenie środków  wymierzonych prze
ciw rewolncji, a mianowicie zaprowadzenie s ta 
nu oblężenia w ognisku, gdzie stronnictwo r e 
wolucyjne jawnie rozwija swą czynność. Z ape
w niają , że N igra  otrzymał wczoraj instrukcje z 
Florencji, które każą  przewidywać, że się stanie 
zupełnie zadość reklamacjom F ra n c j i /

UOpinione zapewnia w numerze z dnia 22. 
b. m., że Cialdini nie zajmował się jeszcze u- 
tworzeniem nowego gabinetu , ale stara się w 
połączeniu z dawnemi ministrami rozwiązać wa
żne spraw y bieżące.

L a  Patrie zbija pogłoskę, aby  miano zamiar 
poruczyć rozwiązanie sprawy rzymskiej europej
skiemu kongresowi.

Opozycyjny Diritto pisze tego samego dnia, 
że powstańcy musieli dla braku broni opuścić 
terytorjum papiezkie  (?) We Florencji spodzie
w ają  się manifestu W iktora E m anu e la ,  w k tó 
rym król ma wezwać powstańców do powrotu z 
państw a Kościelnego.

Berlin d. 22. b. m. Raichsiag przyjął kon
wencję wojskową, zawartą między Prusami a 
połndniowemi państwami niemieckiemi i za tw ier
dził z m ałą  poprawką pożyczkę na marynarkę.

Król Wilhelm wrócił do Berlina. 
^ — ■ —...— _ — _ —

Telegramy „G-azety Narodowej.
Paryż d. 23. października. Cesarz 

austrjaeki przybył popołudniu. Na dworcu kolei 
przyjmowali go cesarz Napoleon, książę Napo
leon, Joachim Murat, ciało dyplomatyczne, mini
strowie i wielcy dygnitarze. Wielka ilość lu
dności przyjmowała radośnie jadącego cesarza 
przeć Bulwary, ozdobione sztandarami.

Presse mówi, że monarchowie wraz ze 
świtą udadzą się do cesarzowej w St. Cloud.

Florencja d. 23. października.
W  nowym gabinecie Cialdini przezydentem, mi
nistrem spraw zagranicznych i wojny, Durando 
spraw wewnętrznych, Vigliani sprawiedliwości, 
Correnti robót publicznych, Depretis finansów. 
(Tylko ten ostatni należy częściowo do opo
zycji; p. r.)

G ospodarstwo, prsem ysl I
handel.

L w ó w  d, 23. pażdzier. (Z  G ie łdy .)
Dziś nie było żadnych targów aai notowań 
Ha giełdzie.

O bwieszczenie. Dnia 28. października 
b. r. o godzinie 8. zrana rozpoczną się e- 
gzaruina rządowe na leśniczych i pomocni
czą służbę lasową w sali radnej instytutu 
kredytowego (w gmachu narodowym im. 
Ossolińskich), o czem się dotyczących pp. 
kandydatów zawiadamia.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospod.
galicyjskiego.

Z a r a z a  na  b y d ło  ro g a te .  Na Szlązku 
Pruskim w powiecie olupczyckim i ried- 
borskim zaraza bydlęca szerzy się bardzo 
gwałtownie. Najnowsze doniesienia mówią 
Ukże o wybuchu tej zarazy w powiecie 
Pszczyńskim i rybnickim. Granica pruska z 
tego powodu od Galicji i Szlązka austrjac
kiego zamknięta dla przewozu bydła, a w 
^owym Beruniu wszystkie pociągi, nawet 
Osobowe, przychodzące z Oświęcima, pod
padają ścisłej desinfekcji.

Prodnkcja oleją skalnego w  Galicji 
j e ż y n a  znowu zwracać uwa^ę zagranicy.

Zeitschriftf .Land- u. Forstwirthe donosi, nie 
Podając jednak źródła, iż jeden Ameryka- 
*in powziął myśl udania sie do Galicji, dla 
^badania jej żródlisk naftowych, i rozpo- 
^ęc ia  przedsiębiorstwa na wielką skale, 
leżeli rezultat jego poszukiwań odpowie o- 

kiwaniom. Z podobnym projektem ma 
nosić także jakiś kupiec genueński.

» (R) P r a g a  dnia 20. października. Na
J^ońcu zeszłego tygodnia płacono za cetnar 
^ m ie lu  żeteckiego miastowego 150—160, 
Powiatowego 150, Auscha czerwonego 115 

Z Zateczu donoszą o żywym handlu i 
ce°ftch ustalających się.

Handel okowity  wlecze się leniwo. Za 
!£?ńus kartoflanki z ręki 55ya—56, mela- 
t h 5 l ł/*—55; na paiiz iernik-grudzień kar- 
°ńanka 53, melaska 52— 52% za gradus 

Podłag skali Beaumego.

Część urzędowa.
L o s o w a n ie .  Dnia 1. października od

było się w myśl najwyższych patentów z 
dnja 2L marca 1818 i z 23. grudnia 1859 r. 
467me i 468me losowanie dawnego dłngu 
państwa, i wyciągnięto numera seryj 111 
i 329.

Serją nr. 111 zawierają obligacje ban
kowe o pierwiastkowej stopie procentowej 
5 proc., a m ian o w ic ie : nr. 103.723 do nr. 
104 928 włącznie, w sumie kapitału 1.001.932.

Serja nr. 329 zawiera obligacje poży
czki zaciągniętej w domu Goli lit. CC. o 
pierwiastkowej stopie procentowej 5proc., 
a  mianowicie^ nr. 3451 do nr. 4807 włącznie, 
w sumie kapitału 1,012 800 złr. i p*óżniej 
wcielone obligacje suplementarne domu 
Goli lit. G. o pierwiastkowej stopie p ro 
centowej 4 proc., a mianowicie nr. 4747 do 
4772 włącznie w sumie kapitału 26.000 złr.

Z temi obligacjami wylosowanemi o 
pierwiastkowej stopie procentowej, postąpi 
się według istniejących przepisów.

Stósownie do tychże, za wylosowane, 
na imię opiewające obligacje bankowe o 
pierwotnej stopie procentowej 5proc. m. k. 
wydawane będą 5 proc. obligacje na walu
tę austrjaeką opiewające, przeznaczone do 
losowania, według skali wymiany, ogłoszo
nej obwieszczeuiem ministerstwa skarbu z 
26. października 1. 5286 (Dz. u. p. nr. 190) 
a zawarte w serji nr. 329 wylosowane obli
gacje domu Goli, będą wystawiane obliga
cje w m. k. przeznaczone do losowania*

L d y k t a .  Sąd obwodowy w Tarnopolu 
zawiadamia spadkobierców Aleksandra Da
szkiewicza o pozwie Walerjana Podiew- 
skiego względem ekstabulacji 700 złp. z 
dóbr Hinkowce. — Sad krajowy we L w o 
wie zawiadamia Jana  Gawlikowskiego o 
nakazie płatniczym pto 145 zir. wydanym 
na rzecz Henryka Lanerego. — Sad kra jo
wy we Lwowie zawiadamia Gustawa Pfinka 
o zafantowaniu jego ruchomości na rzecz 
O. T. Winklera pto 135 złr. — Sąd k ra jo 
wy w Krakowie zawiadamia Józefę W ol
ską o pozwie Piotra Dydyńskiego "wzglę
dem eśwykrlenia prawa Michała Rola W i

s łock iego .  — Sąd obwodowy tarnowski  
zawiadamia Władysława Lewickiego o 
pozwie Dawida Pasternaka pto 276 złr.

L ic y ta c je .  Sąd obwodowy w Tarnowie 
sprzedaje dnia 28. listopada V6 części dóbr 
Broniszowa; cena 54.671 złr. — Sąd krajo
wy krakowski sprzedaje dnia 14. lutego 
realność pod 1. 298 gm, VIII. w Krakowie; 
cena 18.683 złr. — Urząd powiatowy we 
Lwowie sprzedaje dnia 24. pażdzier. k i lka
dziesiąt cetnarów żelaza obręczowego, o d 
łamków żelaznych, żelaza lanego, blachy 
żelaznej i miedzianej. — ^ąd obwodowy w 
Tarnowie sprzedaje dnia 21. listopada, 23. 
grudnia i 23. stycznia sumę 14.000 złr. za
bezpieczoną na realności Józefa Szczepań
skiego pod 1. 136 w Tarnowie.

K o n k u r s a .  Przy gimnazjum realnemjw 
Brodach z niemieckim językiem  w ykłado
wym, posada nauczyciela przedmiotów filo
logicznych pto 735 złr. —_ W Przemyślu  
pos. substytuta  prokurator] i.

Przyjechali do L w ow a d.22. paźdz.
Pp. Noel de Lesser z Żółkwi, Skrzyński A. 
z Gorlic, Karczewski F .  z Zupulska, Mar- 
dari J .  i Rowin T. z Mołdawii, br. Czar
necki Z. z Wielkiego (w Poznańskiem) hr. 
Karnicki M. z Rogoźna, W elczowski A. z 
Krakowa, Gajewski S. z Podola, Selinger 
K. z Wołkowa, Grudowski H. z Podola.
■ ■■ ■ — — ■» g g

T e le g rn fo w « n y  k u r s  w ie d e ń s k i ,  
z dnia 23. października

Oblig.dług.państ. 5% na 100 zł. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 zł. m.k.
Losy z roku 1860 ..................................
Akcje banku nar.

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. . 
Londyn 10 fot. szterlingów . . ,
Dukaty cesarskie sztuka . . , .
Srebro za 100 zł. w. a ..........................

W. A.
zł. | ct.
56,25
57 70 
81i5)  

675!00 
175(20 

55 
96
oO

124r.
122

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 23. października

Dukat holenderski , . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . .  
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k .\  ^
Gal listy zast. b. hipot - 
Galicyj. oblig. indem.
Akcje kolei żel. gal.
Akcje kolei lw. czerń. 
Pożyczka narodowa

*o 
SI A o  o rO P, ES M

Dają Żądają
w. a. W. a.
zł. ct. zł. ct-

5 88 5 95
5 93 5 99

10 14 10 28
1 89 1 94
1 69 1 71
1 82 1 84

78 57 79 25
82 40 83 16
95 25 95 83
67 08 67 00

208 08 209 83
171 67 174 14

| 64 42| 65 33

tjf d » i • Płacą Zdają
w  icftou pnzuzierii* zł. | c. zł. | c.

■'/# Metaliki na wal. austr. . 1 l 90 52.10
n Pożyczka naród. * * * 64 20 i 65 10
s Metaliki na m. k. * . * 55,75 56 00
* Obi. ind. niż. aust. . . 86 *251 88 75
* * * węgierskie . , 68 i 25 69 00
a „ „ chor. i sław. . . 68 i 50 69 OJ
a j, „ galicyjskie . , G5s 22 66 03
a „ „ bukowińskie. . I 63150 64 50
♦i n „ siedmiogr. . . 1 63(50 64 25

K
*
%
%

R
*
*

P o iy c f tk i  l o t e r y j n e .

Oblig, gal. pożyczki g łodo
wej z r. 1866 . .

Losy pożyczki z r. 1839, ,
1854. .
1860 . . 
1K04 . . 

srobrnej z r. 1864 
u ,  * . 1365

kredytowe . . * ♦ .
ks. Esterhazego . . . 
ks. Salm . . . . . .
hr. Palfy . , . . .
ks. Klary . . • . . 
hr. St. Genois . . . .
ks. Windischgratz . .
hr. Waldstein . * . . 

Rudolfa
Listy  z a s t a w n e .

Banku narodowego) |0  let 
w monecie konw.) “ 
w waincie austr.) ao 103 * 

Galio. Zakł. kred. 4%
Gal bank hipoteczny . .

( Austr. Zakładu kręd. ziem.

I

99 00 99 75
135 50? 136 50
72 25] 72 75
ć8 50 89 00
74 53 74 75
73 50 74 00
76 25] 76 i75

125 25 125! 75
iO )\ 00 101 00
29' 00 29 j50
21 50 22 50
24 00 25 00
23 00 *3 50
17 00 18 00
16 50 19 50
11 50 i1 12 00

96 60 96 80
91 00 92 10
78 50 79 00
95 50 96 co

1 J4 |0) | 105 j00

Akcje banków i praem.
Banau naród, aus t r . . . .

„ anglo-anstr......................
Zakł. kred. d lah .  ip rzem . .
Kolei półn. Ferdy«ł*nda . .

„ Karola L u d w ik a . . .
* ceerniowieekiei . . .

Prior. kolei Kar. Lud. za 100
» „ lw. czerń, za 100
K u r s a  aagranlcsne.

(3-miesięczne.) 
Napoleondory . . . , 
Augsb. 100 złr. nr.
Frankf. n. M. 100 . ,
Hamb. 100 mark.
Londyn 10 fnt. * . ,
Paryż 100 frank, . , .
W a r s z a w a  21. październ | 

Półimperjsły . . . .
Listy zastawne III. ok.

% , * kupon.
Akcje kol. żel. war.-wied. *

• * , wftr.-bvd*?. ,

fi75 ] n/
1 ’3.50 
76:10

1710, nu
2 9 25 
T2:5U 
99; 5 
84 00

9

677
’04
176
1715
m
73

100
*4

00
00
30
no

25
00

10

97} S 98
1 3 9 0 / 0 4 >i5
T ‘4 15 

9l 80 
124 40

.[ 49 55 49,60

104 35 
9^ 00 

124 60

»
*

00!0° 
78 33 
01 32 
00 0 '

Ov OO
78 67 
00 00
00 00

52 25 53 00

r>
n
n

n
n
r>

Pociągi na kolei żelaznej Karola 
L udw ika:

Odchodzą ze L w o w a o g. 5. m. 1°. r.
„ o g. 5. m. 20. w.

z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r,
„ o g. 8. m. 30. w.

Przychodzą do L w o w a o  g. 8. m. 40. w.
„ o g. 8. m. 32. r.

do K r a k o w a o g. 2. m. 54. p.
„ o g. 6. m. 15. r.

Pociągi na kolei żelaznej Lw ow sko-  
Czernlowieckiej:

Odchodzą ze L w o w a  o g. 10. rano.
„ „ o g. 10. wieczór.
„ z C z e r  n i  o w i e c g. 6. 25 m. r.
„ „ g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano.
„ „ o  godz. 5. wieez.
„ do C z e r n i o w i e c g. 8. i5,

„ w g. 8. 14

N a d e s ł a n e ,
Tych którzy chcą r z e c z y w i ś c i e  

tanio kupić zwracam uwagę na drugostronnie 
umieszczony inserat p. I l l i n a  Fromma w 
Wiedniu, E .



GAZETA NARODOWA i dni, 24. Października 1867.
mmistu <■ » ■ i »i

Podziękowanie.
Przy końca lipca b. r. zostałem skale

czony w rękę od wściekłego psa, i w parę 
dni po wypadku udałem s-ę do Wgo. Wo- 
łańskiego w Rzepińeach, który przyjąwszy 
mnie gościnnie, wyleczył mnię w sposób 
wskazany w broszurze: „o jedynie ochron
nym środku od wcieUizny* — za coM upu- 
blieznie składam podziękowanie.

Turylcze 20. październiku 1867.
2644 1—1 W i k t o r  Z o r a k o w s k i .

W Arcyksiąźęcym ogro
dzie zamkowym

w C i e s z y n i e
(na Szląsku austrjackim) 

nabyć można za pośrednictwem 
ogrodnika JAKÓBA MERKA

przeszło 6000 s z t u k  drzew ow o
cow ych :

jabłonek, gruszek, śliwek, wiszni od 
5 do 6 *tóp wysokich, za sztukę po 
35 dp 42 cent. — Morceli i brzo
skw iń do szpalerów, po 50 do 70 ct. 
— O r z e c h ó w  z koronami, 3 do 4 stóp 
wysokich, po 40 cent. —  Prócz tego 
100 gatunków francuzkich r ó ż  r e -  
m o n t a n t ,  3 do 5 stóp wysokich, po 
40 do 70 cent. — Rozkorzenionych 
w i n n y c h  l a t o r o ś l i  w 20 najlepszych 
i najwcześniejszych ga tunkach  po 25 
cent., ifp. 2646 1—3

Para pojazdowych dobrze njeźdżo- 
nych i bezpiecznych rasowych, szestnastej 
miary, szpakowatych koni, eą z wolnej r ę 
ki do sprzedania. T akow e można widzieć w 
domu p. Młockiego, obok domu nam iestn ic
twa Właściciel tych koni m ieszka pod 
i. 236 w Rynku obok handlu p. Jana  Kleina 
na pierwszem piotrze. 4i | 4 3  1—3

A
w rynku pod I. 231
Zaopatrzywszy handel s w ó j  w 

świeże towary korzenne, delikatesy, 
najwyborniejszą herbatę, rum, a r a k ,  
likiery i w ina , poleca się łaskaw ym  
względom, ręcząc za najrzetelniejsza 
usługę. 2648 1—3

S S  Z le c e n ia  z  p r o w i n c j i  będf* z n a j 
w ię k s z ą  a k u r a tn o ś e ią  w y k o n y w a n e .

Szczenięta pełnej krwi z 
najlepszych legawców an
gielskich c z y s t e j  rasy,

(z kiorej rasy już sprzedane zostały, „Lu
na* dziedzicowi w W ysocka pod Rady
mnem, „Lady* czyli „Luna** i „Lord* dzie 
dzicom Kruhela, Ostrowa i Kuukowiec pod 
Przemyślem) są do nabycia u p. Karola 
Rozwadowskiego, leśniczego kameralnego 
w Nowosieliey (poczta Dolina), gdzie i r o 
dziców (psa i sukę) widzieć, a nawet i na 
być można. * 2619 3 —3

Wyprzedaż fortepianów.
Zamierzywszy zwinięcie mego do

tychczasowego handlu fortepianami, 
donoszę W ysokim stanom i Szan. P u 
bliczności, iż odtąd wypraedaż zu
pełna fortepianów, ha r mon i j  i i n 
nych do tego zawodu należących przed
miotów nastąpi o 10°/0 niżej cen fa 
brycznych. J a o u  B a l l t o ,
26.7 przy niicy Karola Ludwika
3—8 pod 1.2V* w kamienicy własnej.

Z powodu nadzwyczajnej taniości, szybkiej i rze-j  
teinie] usługi w całej monarchii uznany

M A G A Z Y N  S U K I E N
panów

KELLER & ALT
(p rz e d te m  LEOPOLDA KELLERA)

w  W I E D N I U ,
S ła d t  t t r a b e n  Nr© 3, I  S to c k ,  K ek e  

d e r  K f tm tn e r s t r a s s e ,  
dawniej S to c k - im -J v s c j ip la tz ,

poleca najlepsze s u k n i e  m y z k i e własnego wy
robu, sporządzane zawsze podług najświeższych 
źurnalów % poręczeniem najrzetelniejszej usługi, po 

cenach w istocie bajecznie n aj tańszych.
ELEGANCKI 

Ubiór zim ow y, “P ®
składający się z watowanego surduta, spodni i

kamizelki
z łr . SM.

S U R D U T Y  Z I M O W E
saźrtego podług upodobania koloru i kroju, z n a j 
przedniejszych raateryj, szyle mocno, watowane i 

opracowane elegancko
od 14 zlr. do 50 z lr.

Surduty jesienno od /li
Paltoty jesienne v i(
Obiory jesienne
Surduty podróżne nie watowane 
Płaszcze podruzue bajów*
Futra podróżne
Surduty myśliwskie 
Szlafroki 
Fraki i mazurki 
Surduty księże 
Spodnie zimowe 
Różne kamizelki

» j.'

b dt* zlr. -28
*< .. di)

Hi . .  oti
D . .  -10
8 . .  iO

80
8 • ” f

_ *28
:J0

l 1)•2.Ó0.. u)
W/Oili li VTKIIVJ do pożądany cii FRIOROW 

posyłają się na żądanie bezpłatnie a na listowane za
pytania daje się f r ankowana  odpowiedz p u n 
ie t u a l n i e,
" " Z a m ó w i e n i a  czy to ustne lub listowne z 
miarą s zero k o ś ci p i e r s i  u gory, o b j ę t o 
ści  w pas i e  i d ł u g o ś c i  w kroku,  załatwiają 
się pod z a r ę c z e n i e m n a j r z e t e l n i e j  i na
tychmiast, i do każdej przesyłki z naszej strony za
łączamy p o r ę c z e n i e  p i s emne ,  w ktureni wy
raźnie oświadczamy, ie suknie nie przypadające jak 
n a j d o k ł a d n i e j  do figury, lub do gus t u  będą 
odmienione.* albo na żądanie z wr ó c o n  ą będz e 
należytość bez jakichkolwiek trudności.

Opierając się na tern. iż wezystkie towary za 
got ówkę zakupujemy iż z najpierwszemi fabry
kami w kraju i za granica w b e z p o ś r e d n i c h  
zostajemy stosunkach, wreszcie trzymając się s t a 
le zasady n a j s u iii i e n n i e j s z o j i n a j r z e 
t e l n i e j s z e j  usługi, polecamy się przychylności 
Szan. P. T. Pub l i c z noś c i  najusilniej,z tern za
pewnieniem, źe dołożymy wszelkich starań, ażeby 
wszelkim wymaganiom jak n a j ś c i ś l e j  i jak naj- 
t a n i e j zadosyć uczynić. ' *2030 3— ŻOO

L wysokiera poważaniem £ eJJe r  £  j ^ .

Wiedeń, Grabeo N r .  3.

P ra w d z iw e  f r a n c u z k ie

m d z i e ż

a n s t r j a c k i e  i  w ę g i e r s k i e

■ W  I  N  j A .
rozsyła

A L E K S A N D E R  F L 0 C H  w  W i e d n i a ,
Ober Dóbling, Nri> 28, — niesfałszowane

i rzetelne.

Zro- (3 e 11 y
ku Wi nu  b i a ł e : wiadr. | flaszka

1852 Feslawski Ausstich 24 ił. 55 ct.
1841 Gumpoldskirchner 26 n 67 ,
1834 Prtelaten Klosterneubrg. 40 * 8> „
1852 Węgierskie Gabinet i|35 r> 70 ,,

Tokajskie A u sb ruch 
W i n a  c z e r w o n e ;

r. 1 złr.

1852 Feslaw.ikie Ausstich 24 n 55 ot.
1858 Budzińskie Adelsberger 20 r> 57 „
1852 VilLannyer żołądkowe 

W i n a  s z a m p a ń s k i e :
26 * 60 r

Napoleon, grand vm « Ay 
MoSl; et Gh.andon a Epcr*

2.50

say Cremaut 
Dac de MontebelloSillery

2.50

Mousseiix 
%bntełki s p 0 ay ższy ch 

gatunków |

2.5C

1.60

tynrlłanT tiraw kt6ry dotychczas udzie- 01ULr.dC! p i d W j  jaj lekcyj z najiepszem
powodzeniem, i mający najcelniejsze świa
dectw?, życzy sobie udzielać i nadal lekcyj 
gimnazjalistom —  ̂ uczącym się bądź p ry 
watnie bądź publicznie. Bliższa wiadomość 
w handlu" K. Lewickiego, ulica d y kas t t -  
rjalna 1. 63. 2647 1 — 1

P. O. sekretarza dyrekcji T o w a 
rzystw a Przyjaciół sztuk pię

knych w Krakowie
ma zaszczyt donieść panom nkcjonarjuszom, 
że preuóum za rok  przeszły, ^wraz ze s p r a 
wozdaniem i n o - c mi  ake ami j'iź się roz
syła. Premium to stanowi rycina z obrazu 
profesora sztuk pięknych P. M. A. P io trow 

skiego w królewcu przedstawiającego
W ie c z ó r  F l is a k ó w  n a  N ie m n ie ,

wykonana nas ta l i ,  w rodzaju zwanym rad i-  
r u n g  p. P. Henryka Redlicha z Warszawy. 
Za tę piękną rycinę otrzymał P. Redlichod 
akademii tzu ik  pięknych w M *nachium 
gdzie obecnie przebywa, in c d a l  s r e b r n y .  

Rozsyłka w tym roku odbywa r-ią po
ił wszy od powiatów Halicie zachodniej i

i
i

W paczkaeh o 1.0 flaszkach lub w be
czkach półwiadrowych począwszy — spro
wadzać można przesiawszy pieniądze lab 
zamówienie nieopłacone, albo za zaliczką 
pocztową'. Biorąc za 40 : ł r .  opuszcza się 
5°/0 rabatu. * 2645 1—24

cz
trwać będzie r»i do zupełnego ukończenia, 
co nastąpi okoio 15. listopada b r. pan - 
wie akejcn ruj usze proszeni są uprzejmie o 
zgłaszanie się o wyż rzeczone przedmioty 
do swych panów agentów, wnosząc zara
zem opłaty za akcje nowe, a to w celu u- 
łatwienia iio tak szlachetnie i bezintere
sownie podjętych dobrowolnie obowiązków.

Zarazem" dono.si się, źe w kancelarji 
dyrekcji Towarzystwa można nabyć premiij 
z lat dawniejszych. 2627 3 - 3

Kraków, d. 16. października 1867.
J .  Fi*. K o to s o w s k i .

IKTEMMSŚ -ffl IE Ł IW W  V.
Otwarcie g i e ł d y  w e  L w o w i e  powoduje pndpi?aneg-» do wezwania uczę

szczających tamże na giełdę, tudafeż osoby prywatne, które chcą mieć z i n t e 
r e s ó w  g i e ł d o w y c h  często świetne, a przy ostrożnym obrocie nieryzykowDe 
korzyści, ażeby ?5ę zwracały z zu p ę  ln e m  z a u fa n ie m  do podpisanego. Zała
twiam v/sreiki:* zlecenia z n k u p n a  i s p r z e d a ż y  p a p i e r ó w  „ p a n s tw o .w y e h ,  
p r z e m y s ł o w y c h  i lo te ry jn y c h * ,  d e w i z y  i w a lu t y  n^jtamej, i rzetelnie

Prow izje na 5.000 zSr. policzą się nominalnie Łylko 
tvlko 2 zir. 50. 2555 >4-24

A d r e s :  Adolf G f O S S ,  G eldw echsler,
V. JEN, Gonzagagosse. Nro 9.

P  r  o r* r  a  m  y  b e  z p  ł  a  t u  i e .

D optyka Maurycego Boskowitza we
d o s ta n ie  j a k  n a j t a n i e j  n a s t ę p u j ą c y c h  p r z e d m io tó w  ;

'^4

ij W O f f i e

iedcó.skieM a n o m e t r y  tło k o t łó w  p a r o w y c h ,  b e r l i ń s k i e ,  i i i a g d e b i t r -k i ;  i wii
od złr 18. 2 ', 22, 24. 2«, HO, H5/40, 50,

T e r m o m e t r y  a a c i e r o w e  % ta*.iaa(6  >zt.) po sir. *>, ?•/„ o, 10, 12. 14, 7.5, 18,2.)
A l k o h o l o m e t r y  (ostemplowane wó IkomtGrze) złr. 5.
C u k ^ o m i c r a s e  (Sachharom-itn/) ostemplowane, p )  z l r .  l,2j, 1.49 d o  5  /Pr.
T e r m o m e t r y  od 5 )  et., 79 ćp. 90 <>.*., zir. 1 .2.); i.oo, 2, 3 , 4, r> do 15 złr.
S t o p n i o m s e r z e  do  w ó t k i ,  p iw a .  oc tu ,  ługu, m le k a ,  o le ju  i n a f ty  od et., 

50, 70, złr. 1, 190 do złr 5
K w a s o m i e r z e ,  konstrukcji Li i d  e r s d o r f a  albo Otta od zlr. 2 do 3,

Tow ary galanteryjne norym berskie J l^ fiiadzw yozaj tauio.

Strzelby myśliwskie p o d  z a r ę c z e n ie m .
Pojedynki, nowe ostr/.elane od zlr, 7.50 do 3ż złr.
Dubeltówki „ r  ̂ i ł . 50 *
P r a w d z i w e  c i ą g n i o n e  d u b e l t ó w k i  «d*!r. a « , 28. .'io.35.c-«4r»<łoi2o>.ł
D źwirowane dubeltówki od 35 złr. 40. 4 > do I o zlr.
Rewolwery Lefeaucber od złr. 12, l? ,  16. 18, 20, 24, 30 iio 49 złr.
Pistolety dwururne i pojedyń izG od : ł i \  4 do 30 para. 25:;8 3 - 6

Ogniotrwała kasa
wielkości Nr. 7. w ażąca 24 cetn. z 
fabryki W ertheim a i spółki we
Wiedniu, jest z wolnej ręki do sprze- 
dania w biórze przedsiębiorstwa kolei 
żelaznych F . Brasseya w domu Stro- 
mengera Nr. 147 ulica pojezuicka na 
dole. 2586 6 - 6

Rurki przeciw Astmie
a p t e k a r z a  L e y a s s e n r ,

leczą rychło i niezawodnie nąjnporezywd/.e 
a s tm y .— Dostać można w Paryżu a wyua 
lazcy przy uiicy de ia Monnaie 19, w War 
szawie w składach materiałów aptecznych 
W W. panów Gałle i Mrozowskiego, we Lw o
wie wyłącznie w aptece Wgo. P io t r a  Uli- 
k o ls c h a .  252o 46—48

Najtańsze miejsce
do nabyciu

prawdziwych

złotych i srebrnych, męzkich i damskich

kosztowności i zegarków.
B a r d z o  w a ż n e  d l a  K a ż d e g o ! '“W d

Przedmioty, ohciągnięte złotem nr. 3, tak trwałe, jakby  były szczerozło te ,  kosztujące
tr?eeią część, wewnątrz z dobrego srebra 13tej próby,

P ie r ś c io n k i  gładkie omaliowan^ z kamieniem po złr. 1.20. 2, 3, 4, 6 złr,
Sygnety gładkie, emaliowane In ? z kamieniem po złr. 2, 3, 4, 6 złr.
Krzyżyki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 1,50, 2, 3 złr. 
nransoletki gładkie, ero Hi rwane lub z knmieoiein, po złr. 7. 9, 12, 15 złr.
S z p u lk i  do r ę k a w ó w  gładkie, emaliowane lub /  kamieniem 00 złr. 2, 2.59, 3, 4. 
U ro szk i  a k u lc z y k i  gładkie, emaliowane lub 2 kamieniem po złr. 3, 10, 12, 13. 
H ro s z k a  lub k u lc z y k i  same,  połowę.
U leda ł iony  gładkie, po złr. 2 3. 5 , e*in iliowa ic 'ub ka ni miein łub perłą, po zh*. 3 , 4 , 0 .

Łańcuszki do zegarka
LC Ł t  ff-Ł . _  e s -  A  ł A „    .  *  ■

n
r.

w
n

n
n
»

J5
W
?ł

1 0
13 do 
15 „

i

dla (Inn po zlr. 6, 10, l \  15, 18. 
krótkie, po zlr. 6. 8, 10. 12, 15. 
diu<ie, po złr. 10, 12, 15, 18, 24. 

.Srebrne ł a ń c u s z k i  w najpiękniejszym kształcie, długie, po zł?. 6, 7, 3, 9; krótkie, po 
złr. 3,^4, 6, 8,

D ług ie  i k r ó tk ie  ła ń c u s z k i  d > zegarka, z K to  karatowego złota, według \4agi za du 
kat po złr. 3.74 wyjąwszy fi son. WYsystkie te kosztowności cą według n a j n u  
w s z y c h  p a ry z k ic i i  m o d e l i  w y r a b i a n e .

Wszystkie te kosz tow aoścksą  za >p i:rz,>u ? :*eeha k oKroii e. k. Urzędu probierczego w 
Vi redniu, — Równocześnie polecam mój skład nąj-.HUś-^/eii, najleps/.ych, regalr.vanyeh

W 0 F  g e n e w s k i c h  i  a n g i e l s k i c h

3
na których regularny ehól  bezwarunkowo polegać można, a takow e sprzedaję po na

stępujących nad 5wyczaj tauic.h ce a-h u rocznena zaręczeniem.
Wszystkie srebrno i z^ote zegarki oparzone  są cn hią Kontr.di c. k. urzędu próbi

w Wiedniu.
•Srebrne zegarki cylindrowe o 4 rubinadi . .

z obwódką -/łota , odskakujące 
z podwójną kopertą . 
ze 9zkłem kryształowem 
ankrowe o 15. rubinach 

Srebrne ankry o 15. rubinach z podwójną koper tą  .
ze szkłem krysztciowcro o 15. rubinach 
wojskowe z podwójną kopertą  , 
remontoirs za szkłem kryaztałowem .

Zło te nr. 3, zegarki cylindrowe o 3 rubiiućh 
Złote cylindry ze złotą kopertą wewnętrzną,
Złote damykie zegarki" z 4 i 8m.a rub inam i/  .
Złota damski* zegarki emaliowane,
Złote damskie zegarki z podwójną kopertą  
Złote damskie z.egarki ze złotą kopertą ,ve zn., z diai 
Złote ankrowe zegarki z 15 rubinami,
Zło;e ankrowe zegarki ze złotą kopertą  wewnętrzną.
Złote damykie ankrowe zegarki z podwójua koperta  
Złote remontoirs. . , .
Złote z podwójną kopeitą  . . . .
Chronometry prawdziwe angielskie . . .

Nie obciągnięte zegarki od 2 z łr .  taniej za sztukę.
I Ł ń l S i l i l i  i  k ^ r o  nie powinny w żadnym doron brakować, z zygnreo po 7 złr* 

u  "  8 bez zeg.aru 5 złr.
Polecenia wykonywają  się z \  nadesłaniem pieniędzy lub pobraniem tychże pocztą. 

P r z e d mi o t y  nieodpowiednie bez* s tra ty  zamienia się. 'Za nadesłaniem lub -pobraniem pieniędzti,
wf/^/łają się okazy do wyboru, — za nie zatrzymany towar, złożona kwota zwraca się. Wielkie po
wodzenie, którego dozn«aje mój handel w tak  krótkim czasio, daje mi możność opuszcza
nia 5 .procentowego zniżenia tym, którzy gotówką płacą. 2508 9 -*

Od- przedający otrzymają dalsze ulatwienir..

Filip Fromm, h ^ "  Marki nr. 11 w Wiaduia.

diamentami

13
Ib
I!)
19 

28
2 0
3 0  
37 
27
31 
45 
4i> 
45  
4 0  
5.4 
7 0

120
170

lerczego 

z i 1*.
14 „
«  .  
18 „ 
1l» .
M  ,
2 >  r

3 0  .
3 0  „
33 ,  
38 „
3 0  .  
36  * 
48  „ 
48 .
65  ,  
6 0  „ 
6 0  „ 

lO O  „ 
200 , 
4 0 0  „

Filia Baniu ?.agieMo-austrjjackiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że 

Iioeasawsay ml I. listogiacia

1STH1TT KASOWI
WINOGRONA

prawdziwe feslaw skio do kuracji 
zalecaiace sie, utrzymuje ciągle jeszcze
J  F .  K L E I N A  w d o w a ,
handel korzenny pod „Niebieską gwiazdą* 
2634 we Lwowie w rynku 232. 2- 6

z

z oćmiodni«>wem wypowiedzeniem wydawać
i od wszystkich w  obiegu będących 

C  J  1 1

dniem powyższym 4°|0 z #śani®«ia8^oweisa wypowie
dzeniem liczyć będzie.

,■?' - ■— 
ifSAfc.

Wói; 27■ ?

Raport potwierdzony przez Akademię Me-1 
dyczni w Paryżu uzuąje, le osoby cierpiące na 
żołądek I trzewia przez użycie Węgla Doktora 
Belloc zapobiegły w przeciągu dni kilku najdo- 
legliwszym cierpieniom, ś ro d ek  teo przedaja się 
w proszku l w pastylkach. Leczy zatwardzenia 
najuporczywsze, a szczególniej nieoceniony jest 
ze względu na swe własności absorpcyjne 1 jako 
jeden 1 najskuteczniej szych środków nacłiolerynę.

S K Ł A D  naajtmaswmmKttmaŁ
w e  L w o w i e  86— yi

V7 nptece p. P io t r a  N likola^cha. |

€e§ . ii ról. isprz. gali^yfsflil aHiryJny

dniowem wypowiedzeniem

BANK HIPOTECZNY
w ydawać bidzie orf daaia 1. l i s t o p a d a  r .  h.

A®wmm,

4  procentowe za ^m,°
4 ł|2 „ za 14*fo
3 „  za 8 0 st0

Z dniem powyższym opłacany
kasowych w obiegu będących

4°|
Lwów dnia 23. października.

bedzie od Asy^nacyi

od
od
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4 1

od sta 
od sta 2641 2 - ?

B y ] r e k

Dobra Krzywcze
w obwodzie czor‘ko v.skim są z wolnej r ę 
ki do b p r z c (i a n i a lub do vv y d % i o r ź a- 
\7 i e n i a. Bliższą wiadomość udziela kan- 
cełarja adw okata” W go Jana Czajkow skie
go we Lwowie, przy ulicy Wyższej Karola 
Ludwika. 2633 2 - 3

Latarnie gospodarskie.
do zupełnie bczp'oczne
go oświetlania s t a j e n  , 
i n a g ;« z y n ó w 7 m ł y n ó w ,  

p iw nic ,  s t r y c h ó w .
po eenaeb:

1 zir. 60 eent., 2 zir. 20 
cent., 2 zir. 80  c e n t ó w ; 

w wielkiej i małej I icz- 
bie u

E. Me 1
Skład  wszelkich gatunków 

lamp olejnych (Moderateur), kamfj- 
nowych,  jako  też przedmiotów ku 
chennych i do domowego gospoda r 
stwa pofrzebnyeb. 2543 4 - 6
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